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P s y a b i s y ń s k i e 

ostrzegają wojska przed samolotami 
ODDI IAŁY HASA $ E ¥ O U * A KOŁO ADIGRATU. 

Włoska karawana w północnej Abisynji. 

Paryż, 7. 12. — Na froncie północnym 
Abisyńczycy zachowują sie w dals/un 
ciągu agresywnie, aczkolwiek nara/ie 
chodzi tylko o utarczki drobnych odd/.Li 
'ów. które nawiązały styczność z wy-
suniętemi elementami i włoskiego koron 
s» na południe od Makalle-

Włosi ograniczają sie tymczasem do 
W 7 i i | i ) i n j i j a działalności 

swego lotnictwa. 
' Podobno Abisyńczycy nauczyli sie 

r'becit:e korzystać z instynktu psów dla 
ctlów obrony przeciwlotniczej. Abisyń
czycy przekonali slc« że zwierzęta te., 
dzięki niezwykle za°strZoncmu zmysło
wi słuchu, zdolne sa usłyszeć zbliżające 
S'V samoloty na tak wielka odległość kie 
'}y warkot sIMków dla ucha ludzkiego 
iest jeszcze 

zupełnie nieuchwytny. 
Niepokój, jaki ogarnia psy wobec zbliża 
Mych sie samolotów, jest sygnałem dla 
tubylców. by chowali sic przed zbliżaja-
c«m niebezpieczeństwem. 

Jeden z lekarzy amerykańskich, który 
Przybył z Daggabur opowiada, że pod
paś pierwszego ataku samolotów wło
skich podczas bombardowania mostu na 
rzece /ginęło od bomb 50 psów. Gdy 
podczas drugiego ataku psy usłyszały 
warkot silników samolotowych. pOcze-
ly zdradzać niepokój 1 instynktownie 

szukały schronienia 
w norach i zaroślach- Przy trzecim ata
ku psy pochowały sic na długo przed 
? ia\\ ieniem s|e samolotów włoskich nad 
w sią. Tubylcy dość szybko zrozumieli, 
taką kor/yść może oddać lm °bserwo* 
wanie zachowania sic psów. Skoro więc 
zauważa niespokojne zachowanie sie 
Psów. chronią sie natychmiast w bezple 
czne miejsce. Podobno te same usługi od 
daia psy także na froncie. 

Rozmowa z cesarzem 
abisyńsklm. 

Kair, 7. 12- — Prasa egipska podaje, 
że Wahlb-pasza w rozmowie z cesa-
r Z em abisyńskim podczas ostatnie] lego 
bytności w Harrarze, wyraził przekona 
"le. że zmiany w naczelnem d°wództwie 
Wf>isk włoskich można tłumaczyć pew-
nem zaniedbaniem przez gen. de Bono 
'rontu somaiijsklego 

na rzecz erytrejskiego. 

Chociaż zadanie przecięcia łączności Ab! 
8Vnji z Dżibuti i Berbera należało dn na] 
ważniejszych, to jednak gen. Grazianl 
stale odczuwał brak materiałów pęd* 
"Vch, wody do picia Ud. .zwłaszcza n f e 
dostateczne Organizowanie służby sani 

, arne}. co rzekomo bardziej hamowało 
swobode jego ruchów. n| z deszcze I tru 
Jłtości terenowe-

N e o - S i l v i k r i n 
Wszędzie do nabycia. 

Wystrzegać siej naśladownictwl 

Atak lotniczy na Gondar. 
I.opcjyn. 7. 12. — Z Addis-Abeby d 

noszą: w czasie ataku lotniczego na Gon 
dar /ginęły 4 kobiety i dwoje dzieci. 
U tanolotów rzuciło bomby zapalające. 
któr>; wznieciły pOżar kilku domów. 

Na tyłach włoskich. 
DżibiUti, 7. 1 2 — W północne] części 

prowii.cji Tigre zdarzył się wypadek, 
dowodzący jak daleko na tyiy włoskie za 
puściły się oddz;ały rasa Seyuma, a za 
razem świadczący o prawdziwych na
strojach panujących wśród ludności oku 
nnwańych terenów. 

Mianowicie w rejonie góry Amba Au 
ger w pobliżu m. Tahaca. a więc w od 

iegłośct zaledwie 15 kim. na zachód od 
Adigratu, ludność jedne] T wiosek oko-
l iczaych deniosła operującemu w pobli 
W oddziałowi rasa Seyuma. że w wlos-
e tej znakuje, sie większy oddział aske 

cf\x włoskich. 
Abisyńczycy otoezyli wojska ZOJENA. 

1 a i przy romocy mieszkańców mlefcco 
wych wycięli w pień przeszło 50-cTi: as
KERÓW-

Na v UH o tym śmiałym napf.d 
wyflano do wspomniane] wsł złożtiny 
7 '.c/arnycli koszul" oddział karny k><5r» 

spalił wioskę. 
zdzies'ąikow| ludność męska, a reszt-; 
mężczyzn odprowadził do obozu koncen 
tracyjnego, przeznaczonego dla ..prze
stępców" skazanych na ciężkie roboty 

W obliczu grożących sankcyj naftowych Włosi wycofują z frontu abteyńskiego samo 
chody ciężarowe, celem zaoszczędzenia ben zyny dla samoJotów. Miejsce samochodów 

zajęry karawany mułów, z których jedną widzimy przy wodopoju. 

E L E G A N C K I E P R Z Y J Ę C I E Q | A T C D f l U f 
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Starostwa otrzymały okólniki 
u s t a l a j ą c e n o w e c e n y . 
Za przekroczenia — surowe represje karne. 

ŁÓDż, 7 grudnia. Władze administracyj. 
ne przystąpiły począwszy od dnia wczoraj 
szego do przeprowadzania ócisiej kontroli 
na terenie naszego miasta stosowania się 
do i.owoobowiązjująccgo cennika artykułów 
pierwsze! potrzeby w handlu dctaliczhy.n. 
Kontrola U dotyczy w pierwszym rzędzie 
cu'.u u. Cena tego artykułu zostata ostatecz
nie w detalu ustalona na 1 zł. za kilogram 
I okólnik Urzędu Wojewódzkiego w tej mie
rze został w dniu wczorajszym rozesłanydo 
wszystkich starostw na terenie województwa 
łódzkiego. Począwszy wlec od dnia wczoraj 
szego cukier kosztuje w Łodzi 1 zł. 1 tylko 
taką cenę winni płacić konsumenci. W razie 
giyby na tem tle wynikły jakieś nieporozu-
mienia Starostwo Grodzlkle wydało już o d 
powiednie zarządzenia swym organom pod 
ległym, ^dre będą pociągały winnych nie 
stosowania się do cennika do odpowiedział 
ności karno • sądowe]. 

O ile sprawa cukru jest już zupełnie wy
jaśniona ł obowiązująca zniżka jest bardzo 
wydatna o tyle sprawa węgla przedstawia się 
znacznie gorzej. Więc przedewszystkiem o-

ficjelny cennik na węgiel zostanie dopiero w 
dn'u dzisiejszym rozesłany przez Urzą.] Wo
jewódzki do poszczególnych Starostw. Jak 
zdołaliśmy ustalić, w referacie aprowizacyj-
ny.li. kalkulacja ścisła cen węgla w detalu 
przyniesie chwilowo minimalną 2nlżkę, wy
noszącą w sprzedaży na kilogramy czy ćwiart 
ki zaledwie kilka groszy. Bowiem o ile do
tychczasowa cena węgla loco skiad wynoszą 
za korzec od zł. 5.20 do zł. 5.60, to ohecnie 
cena ta wynosić będzie od zl. 4.90 do zł. 5.20 

Jak z powyższej kalkulacji widać kon
sument właściwie nie odczuje obniżki cen 
węgla, bowiem za dostarczenie tegoż do 
domu sprzedawcy doliczą sobie odpowie
dnią sumę i w rezultacie cena węgla albo 
nie i.vvj<nie zniżce, albo to wyniesie zaledwie 
kilka groszy. 

Tak więc chwilowo zostaia załatwiona 
przez kompetentne czynniki administracyjne 
sprawa cen cukru i węgla. 

Na •marginesie tej sprawy należy podkre 
ślić, ze ważna ta sprawa przedłużyła się nie 
co. fcdyż od ukazania się dekretu o obniżce 

upłynęło kilka dni nim władze adnunistracyj 
ne ustaliły cenę w detahi. 

Dolar S.30 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.32, w płaceniu 5.30 dolar złoty w żąda
niu 9.03, w płaceniu 9.00 funt angielski w 
żądaniu 26.25, w płaceniu 26.10, rubel zło
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marka 
niemiecka bet obrotów. Za 100 franków fr. 
w żądaniu 35.00 

Bank Polski w godzinach porannych ku-
powai dolary po 5.29, funty angielskie no 
ZŁ. 26.07. 

czego dowodem jest choćby obecny zjazd, 
któi-y jest już czwartym zjazdem lekarzy spe 
cjalistów w naszem mieście w stosunkowo 
niedługim okresie czasu. 

Kończąc swe przemówienie, prez. Giazek 
złożył w imieniu społeczeństwa łódzkiego, 
samorządu i Zarządu Miasta życzenia po 
myfute] pracy w czasie zjazdu. 

Łódź pierwsza zajęła sit? sprawa raka 
OTWARCIE ZJAZDU RENTGENOLOGÓW* 

ŁÓDŹ, 7 grudnia. Dziś o godzinie 10.30 
rano w Tow. Lekarskiem (ul. Gen. Pierac-
kiego 9) odbyjo się uroczyste otwarcie zja 
zdu roentgenologów. 

W części oflcjaflnej zjazdu wzięli udział 
wojewoda łódzki Aleksander Hauke - No
wak, ptk. Bolesławicz, prezydent m. Lodzi 
inż. Giazek nni. 

Z okazji otwarcia zjazdu powitalne prze 
mówienie wygłosił prez. Głazek który mię
dzy inneml zwrócił uwagę na rozwój nasze 
go miasla pod względem gospodarczy.n i 
spoiecznym. Mówca podkręcił, że Łódź 
pierwsza zajęła się sprawą raka jako zaga
dnieniem społecznem, że w Łodzi powstaje 
pierwsza 

sar.orządowa poradnia przeciwrakowa, 
że w miejskim szpitalu św. Józefa powstają 
pierwsze łóżka dla chorych kobiet na raka; 
że wszystkie większe szpitale miejskie i przy 
choinie przeciwgruźlicze, posiadając urządzę 
nHi roentgenograficzne, w Łodzi, w mieście 
proietarjatu, powstaje najlepsza organizacja 
walki z gruźlicą oraz jaglicą wśród dzieci 
?zkół powszechnych. W dalszym ciągu swe 
go przemówienia prez. Głazek podkreślił, że 
i w pracy naukowej Łó^ź nic pozostaje wtyle 
a nawet wyprzedza Inne środowiska w Polsce 

iiiiwie zza 
w procesie zabójców min. Pierackiego. 

WARSZAWA, 7. 12. — Wczorajszy dzień 
w procesie o udział w zamachu na ś. p. min. 
Pierackicgo zbiegł na zeznaniach członków 
O.U.N., którzy siedzą w więzieniu w związku 
z toczącem się przeciw nim śledztwem o inne 
zbrodnie tej organizacji. 

Listę otwiera świadek Włodzimierz Iwa-
syk. Mowi on po polsku. Odwołuje swoje ze
znania złożone w śledztwie. Oświadcza, iż 
bojąc się, aby nie zosta) ukarany karcerem, 
ziożył obszerne zeznania, które dziś cofa. 

Prokurator żeleński w związku z tcml 
sprzecznemi i rmaotycznemi zeznaniami świad 
ka Iwasyka, oświadcza, iż świadek ten wi
nien być poddany we Lwowie badaniu psy
chiatrycznemu. 

Następny świadek, Jarosław Makarus<ka. 
absolwent medycyny ze Lwowa równ'cż 
przebywa w więzieniu śledczem. Począikowo 
Makaruszkn usiłuje odpowiadać w j*c?yku u-
kraińskim, poc/em jednak oświadcza, 'i b i 
dzie zeznawał po polsku. 

Opowiada, że sypał w śledztwie gdyż o-
trzytraj w tym względzie instrukcje w 
„giypsle*. Pogrążał Szuchewycza. Spolskie-
5£o, Malucę, Myhala. 

Gryps brzmiąc 
„Przyjacielu, prestiż i interes organiza

cji wymagają ażebyś wymienił tych ludzi, 
którzy się przyznali do przynależności do or 

Warszawie grozi strajk tramwajarzy. 
Protest przeciwko nieprzestrzeganiu umowy zbiorowej. 

Warszawa 7-i2 W wolskiej remizie 
tramwajowej odbył się wiec pracowni 
ków tramwajów i autobusów miej 
skich. Wiec ten zwołany przez 8 zwiąż 
ków zawoaowych, działających na te 
ternie tramwajów, miał na celu założę 
nie protestu przeciwko nieprzestrzega 
niu umowy zbiorowej Przedstawiciele 
związków zajęli w tej sprawie jednoli 
te i zdecydowane stanowisko- Wszys 
cy mówcy mimo dzielących ich przeko 
nań politycznych w bardzo ostrych 
słowach zaatakowali ostatnie dekrety 
rządowe o uposażeniach i emerytu 

' m o 

rach, stwierdzając zgodnie, że metoda 
przerzucania całego ciężaru utrzyma 
nia państwa na barki pracownihów 
państwowych i samorządowych jest o 
bliczona na krótką metę i nie może sic 
przyczynić do uzdrowienia stosunków 
gospodarczych. . l . „ 

W uchwalonej jednomyślnie rczo 
łucji zapowiedziano, że w obronie na 
bytych praw pracownicy tramwajów 
i autobusów nie cofną się przed walką 
strajkową. Podkreślić należy, że w 
wiecu brali udział nietylko pracowrr 
cy f izyczni, lecz również umysłowi-

ganizacji jako tvch, z którymi się stykałeś. 
Mianowicie masz podać Jako referenta orga 
nizacyjnego Malucę, a Banderę jako tego. 
od którego otrzymywałeś rozkazy, aby od
ciążyć osobę, którą opisałeś w lipcu jako re 
refsnta ideologicznego. Masz podać osobę 
janiwa, któy i tak jest w Berezie kartuskiej, 
2 oprócz tego Steckę ze względu na to, że 
jak podasz dwie osoby, to w ten sposób bę
dzie można na przewodzie sądowym ich u-
niewlnnlć". 

Świadek doszedł później do wniosku, że 
gryps ten nie pochodził od organizacji, nie 
umie jednak wyjaśnić czemu poza instruk
cjami, otrzymanetnl w grypsie zeznawał o 
witlu innych rzeczach, o naradach OUN., o 
Szuchewyczm, Spoiskl n ?td. 

Na pytanie prok. Rudnickiego czy zna 
wypadki, w których organizacja nakazywa
ła w „grypsach" przyznać się do należenia 
eto OUN., świadek podaje wypadek niejakie 
go Jasińskiego. 

Na pytanie dlaczego obciążył Spolskie— 
go, choć nie był on wymieniony w grypsie 
świadek podaje, Iż uczynił to dlatego, że 
w czasie spaceru * więziennego SpoJski dar 
mu znać, iż przyznał się do wszystkiego. 

Skolei skła-ia zeznania Bronisława Koc'ń 
tka, która w szpitalu więziennym podmucha, 
ła tozmowę Zarzyckiej z jakąś Ukrainką, kie
dy to Zarzycka zwierzała się z faktu udzie
lania zamachowcowi pomocy przy ucieczce. 

KUku dalszych świadków, Ukraińców, 
sprowadzonych z więzienia, odmawia zezni-
wania po polsku i Sąd skazuje ich po 200 zi. 
grzywny z zamianą na 10 dni aresztu, a ze
znania, złożone przez te osoby w śle^/twie. 
zostają odczytane. 

świadek Szuchewycz zeznał, że Maiuca 
mott ii mu o konieczności wysłania kigoś ĆO 
Wa-.szawy z ostrzeżeniem dla znajdujących 
się lam ludzi z organizacji. 

Wreszcie zeznaje świadek Helena Czej-
kowska, sprowadzona z aresztu, która oneg-
daj odmówija zeznań w języki) polsi im a 
wc-orai zgłosiła sama chęć zeznawania i w 
całej rozciągłości potwierdziła złożone w śle-
dłtwie zćznania, w których obciążała llnit-
l.'v: ką. . 

Sąd uchylh zarza-^e-Te er ' j 
ukarania Czajkowskiej aresztem za odmowę 
zez nar.. 

Dziś dalsze zeznania świadków. 

http://ny.li


Śmierć z a w i a d o w c y stacji 
p o d k o l a m i p o c s ą g u . 

Pio t rków. 7. 12. — Na torze kolt t j i r 
w y m pod stacją Kłomnice w y d a r z y ! się 
straszny wypadek, k tóry pociągną! za 
sobą śmierć młodego i w pełni sił czło
wieka. 

Krytycznego dnia zawiadowca st .cji 
Kłomnice, pod Częstochową. 33-letr.i Le 
opo'.d Zatorski , w roztargnieniu, umyśl* 

:Q 

N'E CZY PRZYPADKOWO, DOSTAŁ SIE POD KO 
IA PRZEJEŻDŻAJĄCEGO POCIĄGU, PONOSZĄC 
ŚMIERĆ NA MIEJSCU. 

Istnieje podejrzenie, że denat najpraw 
DOPODOBNICJ RZUCIŁ SIE OOD POCIĄG w CE
LACH samobójczych-

Ś. o. ZMARŁV POCHODZIŁ Z OKOLIC PIOTR
kowa. 

K i n o - t e a t r 

H U 
Prze jazd 

Sobowtór Królewski 
w r o l i t y t u ł o w e j : C A R L B R I S S O N 

X i n * » t a a t r 

R D R I f l 
GŁÓWNA 

K u p o n y d l a p o d r ó ż n y c h 
U w pociągach świątecznych 

Podmajstrzy w worku. 
11-tu robotników ukarano aresztem." 

WARSZAWA, 7. 12 — Celem ułatwienia 
r próżnym wyjazdu na święta Bcżego Naro
dzenia w możliwie dogodnych warunkach ze 
względu NA duży napływ podróżnych, dyrek
cja warszawska P.KP. wprowadza, wzorem 
LAT ubiegłych, również i w tym roku przy wy. 
jazdach z Warszawy na święta — kupony. 

Przedsprzedaż biletów rozpocznie się już | 

1? b.m., tak by podróżni mogli w porę za
opatrzyć Się w bilety i kupony na obrany 
przez siebie dzień. Pociągi z kuponami bę-Ja 
kursowały od 21 b.m. 

Kupony będą stosowane do 24 b.m włącz 
nie W pociągach podmiejskich kupony ńie 
1-ei'ą wprowadzone. 

: 0 : 

Częstochowa. 7. 12. — W Zakładach 
.cramicznych- należących do Adolfa 
ilelmar.a, miało miejsce burzl iwe zajście-

W czasie sprzeczki między podnuj" 
btrzym oddziału kaflarskieiro Stanisła 
WEM Skutcckim. a robotnikami ci osta
tni w pewnym momencie zarzucil i Sku-
teckicmu na głowę duży worek, zapak r 
wal i w niego szarpiącego sie oodmaj" 

-'•O'--

stnzego, zawiązali i wynieśl i następnie 
poz a obręb fabryki. 

Dyrekcja wówczas zwolni ła spraw-
-ów zajścia w liczbie 11-tu z Drący, wo 
hec czego robotnicy ogłosili strajk. 
Wczoraj Sąd Grodzki rozpatrywał spra. 

wę 11-tu oskarżonych robotr.ików. któ
rzy 20stali skazani po 3 twrodnie aresz-

Itu ł zawieszeniem wykonania Kary. 

.Orbis" rozszerza swe placówki 
Posiedzenie Rady Nadzorczej 

na rok W A R S Z A W A . 7. 12 — Pod przewodni
ctwem prezesa dra Henryka Grubera odbyło 
SIĘ posiedzenie rady nadzorczej ,.Orbisu". 

Sprawozdanie z działalności i wyniki LI-
Nnaiisowe za rok 1985 wykazują znaczny roz-
|Wój tej INSTYTUCJI. RADA NADZORCZA ZATWICR 
Jzila program działalności 1 plan finansowy 

1936, przewidujący 
dala/ą rozbudowę „Orbisu". 

Plan ten przewiduje m. i. uniezależnienie 
gospodarki „Orbisu" krajowego, który jest 
obecnie samowystarczalny, a nawet bilansu
je się zyskiem od placówek zagranicznych, 
których sieć z<-stanie również rozszerzona. 

0 = 

P i e s p o k ą s a ł k o b i e t ę . 
kronika pogotowia ratunkowego kradzieży i pożarów. 

Wystawy świąteczne w sklepach. 
— ŁÓOZf A BOKS NARODZENIE* — 

ł.ODŹ, 7. 12. — W Lodzi dają się już za
uważyć pierwsze oznaki zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia. Szereg wystaw 
skkpowych przybrano już zaehęcającemi do 
kupna dekoracjami świątecznemi, a ruch w 
magazynach rośnie z onia na dzień. 

Początkowo przynuszczano, że ostatnie 
obniżki poborów wpłyną hamująco na oży
wienie w handlu przedświątecznym, tymczn-

. som jednak, wbrew tym obawom, ruch w 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosz tu je a b o n a m e n t „ E C H A * * 
S o d n o s z e n i e m d o d o m II 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia mieiląea. 
A d r e s ; 

/ .w i rk i 2 (Karo la ) lub tel 102-28. 
lab P i o t r k a w ł k a U . t a l . 102-29, 

f n j odbione w admtalatracjt Żwirki 1 
(Karola) lab Piotrkowska 11 praaamar*-

ta wjaoai tylko 2 •!. 19 g r . 

sklepach staje się coraz większy. Już o.i kilku 
dni ożywienie daje się zauważyć w sklepach 
branży konfekcyjnej, a w naibliższych dniach 
ogarnie niewątpliwie i inne magazyny. Są
dząc z obecnego stanu nasilenia obrotów, 
chwilowa depresja wśród kupujących mija i 
święta, Jak co roku, odbędą się pod znakiem 
wzmożonych zakupów. Zakupy te jednak, 
jak dotąd, obejmują rzeczy tańsze, przewaź-
nic drobnostki. 
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Czy jesteś członkiem 

C. O. P. P. ? 

Ł ó L - Ź 7 grudnia . W dniu wczo ra j 
SZYM, w godzinach popo łudn iowych 
na u l i cy And rze ja w y d a r z y ł się t r a ^ i 

i czny wypadek- Do t ramwaju l i n i i nr. 5 
i usi iował wskoczyć u letn i A j z y k Żar 

k o w s k : , SYN k rawca , zamieszkały 
PRZY UL.CY L i p o w e j 61. Chłopice wska 
kując uderzył nogą o stopnie wagonu 
a i iastv,3nie spadł tak nieszczęśl iwie 
że ko ła t ramwaju zmiażdży ły mu sto 
pe lewe ; nog i . 

Z a w e z w a n y lekarz mie jsk iego p o / j 
t ow ia ra tunkowego, po udz ie len iu 
p i c r w . z j j pomocy p rzewióz ł o f i a ' , 
wypadku do szpitala dziecięcego Anny 
M i r j i -

— Vi sklepie przy u l . Sródmi r j sk t '1 
81 70-ua'a pogryz iona przez psa 30 > t 
nia Mar Ja W i r ychowa , zamieszkała 
p i . y y j -cy ś ródm ie j r k i e i 100. l -os^ko 
dowane,' k t ó ra odniosła okaleczeni. 1* 
obu iv.1 udziel i ł p i e w s z e j ;>orr.ocy U 
k a r i n re jsk iego pogotowia r i t i n l o 
w ego. 

— W podwórzu .trzy u l icy C a r * * ! 
?4 w b. ' i c - został c io tk ' iw ie poil i*!*? 1 

wa- v 25 L-tni Mak* D y s n e : robot", ik 
zamieszkały y; tymże domu. Pomocy 
udzielono mu na stacji miejskiego pogo
towia ratunkowego. ' 

— Na ulicy Narutowicza spadł z ro
weru i odniósł ogólne obrażenia ciała 3t> 

WCIE ZGIERZA 

Udogodnienia skarbowe. 
Mieszkańcy miasta Zg ie rza od cza | Z g i e r z u myśl, że pows tan ie w nasze i : 

12-LECIE YMCA. 
Z okazji 12-ei rocznicy powstania YMCA 

w Polsce odbędzie się w niedziele dnia 8 
grudnia rb., o godz. 20-cj w dużej sali ?<m 
nąstycznei Obchód ..Dnia Polskiej YMCA" 

W programie: Okolicznościowe przemó
wienie, występ Chóru „Lutnia", śpiewy solo 
we, deklamacje i część muzyczna. 

• • Wejście od ul. Traugutta 3. Wstęp bez
płatny. 

: 0 : 

ów przejęcia ngend podatkowych przez 
t u rzędy ska rbowe mają w ie le t r u d m 

ci i kosz tów przy czynnościach z W la 
dzami skarbowemi- Dawn ie j <?dy sp in 
w y te załatwia ła kasa miejska p ła t i l cy 
pozbawieni by l i k łopotów. Obecnie 
wszelk ie sprawy poda tkowe trzeba 
za ła twiać w Ł o d z i . T a k i stan rzeczy 
naraża p ła tn i ków naszego m i i s t a .'a 
stratę czasu i w y d a t k i z ty tu ia prze u- z 
d u t ramwaiem- Jest on w ięc wysoce 
n iedogodny i uc iąż l iwy 

T o też z entuz jazmem powi tano w 

Doktór L. B E R M A N 
SPEEJUIIATU CHORÓB WANARYCZNYCH 

•KÓRAYCA I REKANATNYCH 
C e g l e l n i a n a 1 5 . 

talatoo 14947 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz-

nladŁ • awiata od 9 — \ . 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista cborób weneryczny ca, 

•kornych, moczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A . 6 , 

tel. 284-12. PRZYJMUJE od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Spccfa l ia ta CHORÓB WEAERYCSAYCA, 

SKÓRNYCH I SEKSUALNYCH 

przeprowadził się nc ul . TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262-98. 

• 4 ( — 11 I od * - • w l . a c , w n l . d . l c l . I ł w l . t a 
ad * — 1> sa a»»ł. 

DR, MED. 

N I I W I A t f K I 
Spec.chor. wsn.rycmych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 

priyimujs od 8—11 rano i od 5—9 wiacz 
w niedi. i święta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

AHuaser ja 1 choroby kobiece 

rriaatka obecnie Sienkiewicza 52 (RÓG NAWROT i 
tel. .02-42 

Przyjmuje od f. 5 - 8 wiecz. 

D r . m a d . 

G U S T A W K O H N 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

y ctlatermja 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , t e l . 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Przychodu a Wenefologiczrta 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dr . med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor w e n e r y c z n y c h , moczopłcio-

wych i skórnych 

CegieEniana 11, t e t 2 3 8 - 0 2 
'r.YLOML* a d « . d . I—12, a d 4—» w. a isds!a> . 

i i w ! « t a ad »—l . 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

AC M OUN!A 64. Tel. 185-40 
srzyimne od 12 — 2 ' ori 1 — »Vii wiees 

w n.ediiale iwieta oi 10 — 12 w pot. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

. moctoptc .owa. 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel 213 18 
Przy jmuje od 8—" JO t. i od 5<30—<i w. 
w n iedz ie le i i w r ą t a od 9 do 12 w pot 

mieście ekspozytura l& Urzędu Skarbo 
wego, k tó ra automatyczinie przekreśl i 
łaby ten p r z y k r y stan. Sp rawa ta Jed 
nak ucichła i mieszkańcy naszego mia
sta meczą się w dalszym ciągu- W p r a 
wdz ie w p ł a t y można uskuteczn iać i 
przez P K O . ale to n ie rozwiązu je kwe 
stjv gdv oprócz w p ł a t urząd s k a r b o w y 
za ła tw ia wie le i nnych czynnośc i , któ 
re wymaga ią osobistego s taw ienn i 
c twa , p łatn ika- Os ta tn i o dla złagodzę 
nia tego stanu rzeczy i dan ia możno 
ści in teresantom bezpośredniego zet 
kniecia się z władz?mi skarbowemi po
stanowiono, że do większych skup isk 
ludnośc i per jodyczn ie wy jeżdżać bę 
dą w ładze skarbowe dla załatwienia 
ak tua lnych spraw na miejscu. 

W myś l powyższego rozporządzę 
nia do Zgierza przybędzie naczelnik 
I j j Urzędu Skarbowego w dn iach 17 i 
18 g rudn ia br- i p rzy jmować będzie jn 
teresantów w loka lu Za rządu M ie j sk ie 
go (Mag is t ra tu ) w godz inach od 9 do 
12. 

Choć jest to skromne ustępstwo na 
korzyść interesantów, należy je jed 
nak z uznaniem powi tać , jako zroziu 
mien ie potrzeb społeczeństwa-

otwarc ie ośrodka zdrowia 
w ozorkowie. 

Dnia 30 listopada br. odbyło się uroczy
ste otwarcie nowego lokalu Ośrodka Zdro
wia w Ozorkowie prowadzonego przez tu
tejszy Oddział ZPOK. Na program uroczy-
ttości złożyły się przemówienia deklamacje, 
śpiew, muzyka. Otwarcia lokalu przez prze 
cięcie symbolicznej wstęgi dokonał Staro
sta Z. Pajdak w obecności dr. Żółkowskiego 
rraz przedstawicieli miejscowych władz i 
społeczeństwa m. Ozorkowa. 

Lokal Ośrodka Zdrowia mieści się obec
nie przy ul. Wigury 1, w gmachu Ubezpic-
czalni Społecznej i odpowiada wszelkim 
waiunkom higienicznym. 

Po otwarciu lokalu odbyły się tradycyjne 
„Andrzejki" z których dochód znacznie zas* 
!il iundusze Ośrodka Zdrowfa. 

letni Zygmunt Dąbrowsk i , bileter kina 
..Europa", zamieszkały przy ul- Naruto
wicza. Ofierze wypadku udzielono pierw 
szej pomocy na stacji miejskiego pozoto 
wia ratunkowego. 

— Wczora j wieczorem w bramie do
mu przy ul. Sadowe! 8 otruła sie tak 
zw. kroplami śmiertelnemu 30-letnia He 
lena Krysiakowa. bezrobotna, zamieszka 
ła przy ul. Marcina 12- Zawezwany le
karz pogotowia ratunkowego Czerwone 
go Krzyża, po udzieleniu pierwszej 0 0 -
mócy przewiózł desperatke na kuracje 
do szpitala miejskiego w Rad3goszczu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. 
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Fatalny skok z wozu 
ŁÓDŹ, 7 grudnia. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 9 rano na szosie brzezińskiej tuż 
pod miastem wydarzył się tragiczny wypa
dek. Do Łodzi jechał wozem zaprzężonym 
w parę koni Jan Mlzys, zamieszkały we wsi 
Mielniki, gminy Dohra, powiatu brzezińskie 
go. Razem z wieśniakiem jechała żona jego 
35-letnia Dorota. Pod miastem Mizysowia u-
si lo wała 

zeskoczyć z wozu. 
Uczyniła to tak nieostrożnie, że dostała się 
pod kola wozu. Nieszczęśliwa wieśniaczka 
odnicsla poważne okaleczenia głowy oraz 
złamanie kilku żeber. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go, po udzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł ofiarę wypadku do szpitala. 

Stan Doroty Mlzysowej groźny. 
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MGŁA. 
Stan pogody w lodzi. 

Łódź, 7 grudnia t— Dzli o godz. 9 rano 
temperatura wynosiła w Łodzi 1,5 stopnia po 
niżej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
3 stopnie paniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 748.5 milimetra. Tendencja barome 
tryćzna — dalszy wzrost ciśnienia. 

Wiatry wschodnie. 
W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 

zmian. Spodziewane mrozy. W ciągu nocy 
i rana aź do południa gęsta mgła spowiła 
miasto, wskutek czego szwankuje mocno 
ruch kołowy. Tramwaje, samochody i wozy, 
w obawie wypadków, jadą w tempie zwol-
nionem. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) PRZEDSTAWICIELE ZARÓWNO PRAWICY 

jak i LEWICY w PARYSKIEJ IZBIE DEPUTOWA
nych zgodzili SIĘ NA ROZBROJENIE bojówek 
PARTYJNYCH. 

W GLOSOWANIU LAVAL UZYSKAŁ VOTUM zau 
fnnła 351 GŁOSAMI PRZECIWKO 219. 

(—) WŁOSI ZBOMBARDOWALI DESSIE. CESARZ 
1 NASTĘPCA TRONU WYSZLI CAŁO. 

(—) PREMTEI KOŚCIAŁKOWSKI ZAPOWIE
DZIAŁ awanse URZĘDNIKÓW NA DZIEŃ 1 marca 
1936 R. • 

(—) NA JUTRO ZWOŁANY ZOSTAŁ DO WAR
SZAWY KONGRES STRONNICTWA LUDOWEGO. 

(—) fi, REFERENT ŁÓDZKIEGO STAROSTWA 
GRODZKIEGO RYSZARD STAWOWCZYK ZOSTAŁ 
PIZEZ SAD UNIEWINNIONY. 

(—) WCZORAJ DOKONANO WYBORÓW DO na-
CZELNEI RADY ADWOKACKIEJ. 

NA PREZESA WYBRANY ZOSTAŁ ADW. Do
MAŃSKI, na STANOWISKO WICEPREZESÓW adwo 
KACI CHOMIŃSKI I MICHALEWSKI. 

(—) Stan WYJĄTKOWY NA ŚLĄSKU CIESZYŃ
SKIM ZOSTAŁ ZNIESIONY. 

(—) ZAPAS ZŁOTA W STANACH ZJEDNOCZO
NYCH WYNOSI PRZESZŁO 10 INILJARDÓW DOLARÓW. 

(,—) WCZORAJ SEJM DEBATOWAŁ NAD preli
MINARZEM BUDŻETOWYM, JTNAWIAJRC JEDNOCZE
ŚNIE EXPOSO WICEPREMJERA. PIERWSZY PRZEMA
WIAŁ POSEŁ WIERZBICKI, DYREKTOR „LEWJATANA", 
KTÓRY bronił PRZEMYSŁU PRZED ZBYTNICM OBNI
ŻENIEM CEN. PO DYR. WIERZBICKIM PRZEMAWIA
ŁO jtszczc 2 8 MÓWCÓW, P.ZA OSTRĄ krytyko 
KARTELI, POSIEWIE WIELE UWAGI POŚWIECILI spra 
WOM ŚWIATA PRACY, SPRZECIWIAJĄC SIĘ rewizji 
UBEZPIECZEŃ społecznych i WITAJĄC zapcwieii 
stworzenia Izb PRACY. 

Poseł HERMANOWICZ żądał OPARCIA waluty 
NA FUNDUSZU PRACY. UKRAIŃCY WOŁYŃSCY, któ
RZY NIE NALEŻĄ DO KLUBU UKRAIŃSKIEGO, złożyli 
PRZEZ USTA posła Pewnego DEKLARACJE LOJALNO* 
ŚCI DLA państwa. W imieniu ,,UNDA" przema
WIAŁ WICEMARSZAŁEK MUDRYJ, KTÓRY PODKREŚL" 
kompromis, ZAWARTY MIĘDZY UKRAIŃCAMI * 
rządem i SPOŁECZEŃSTWEM POLSKIEM. 

W dalszym ciągu swych wywodów wl* 
cemarszalejc Mudryj wysunął szereg postu
latów, m. in. ziealizowania pełnej autonomii 
uznania praw języka ukraińskiego w urzę
dach i w samorządzie założenia uniwersytt 
tu ukraińskiego, unormowania parce
lacji, amnestii DLA UkTaijjców, skazanych' 
ZA przestępstwa polityczne i ZNIESIENIE obo
zu Izolacyinego w BCREZIE Kartuskiej. 

Poseł Mincberg ATAKOWAŁ społeczeństwo 
polskie, za wystąpienia antyżydowskie orał 
RZĄD, za zawarcie traktatu handlowego z 
NIEMCAMI. 

Po przerwie w godzinach wieczornych 
izba przystąpiła do wyboru komisji budżeto 
wej oraz spraw zagranicznych i zgłoszono 
kilka interpelacY). 

Marszałek Car zapowiedzią zwołanie na 
stepnego posiedzenia Sejmu „djpaga pisemn* 

(—) Na terenie sejmu powstał klub dv 
skiusyjny b. uczestników walk o niepodle
głość, do którego weszło 80 posłów i sena
torów z posłami Sieroszewskim i Miedziń--
skim na czele. O objęcie prezesury zwróco 
no SIE DO posła Sławka. ' 

(—) W związku z rozpoczętą w Łodzi 
intensywna akcją powołanego z Inicjatywy 
pana Wojewody łódzkiego 'A. jHauke - No
waka Obywatelskiego Komitetu Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym — Komitet wydał 
DO mieszikańców naszego miasta odezwę, 
wzywającą do składania datków, żywności 
i odzieży. 

(—) Dziś odbyło się otwarcie 4 kuchen 
dla Najbiedniejszych przy ul. Napiórkow
skiego -w I V Oddziale Straży Pożarnej w 
obecności prez. Głazka. 

(—) W czwartym dniu procesu o nadu
życia w rzeźni chojeńskiej, nrzeciw dr. Eug-
Czekotowskiemu i Pilarczyikowej Helenie. 
Sad Okręgowy w Łodzi nadal badał świad-
ków.Następnie zbadani zostali biegli rzeczo 
ZNAWCY. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 

Spodziewany jest wyrok. 
( - 0 We wtorek dnia 10 grudnia roboty 

sezonowe w Łodzi zostaną na wszystkich od 
cinkach z-akończone. Z 4.300 robotników, 
którzy pracowali tylko 3100 osób korzystać 
będzie z zapomóg ustawowych. Reszta 0 -
trzyma pomoc w naturze. 

(—) Między Miechowem a Wolbromiem 
konni bandyci dokqnaIi napadu na pociąg 
Strzałami obsługi ieden z bandytów został 
zabity. Między Kościerzyną a Olpuchem zł" 
DZIEJE odłączyli KILKA wagonów z węglerrt 
od pociągu. Skradziony węgiel odebrano, a 
złodziei aresztowano. 

ZYCIE PABIANIC. 

Robotnicy w walce o swoje prawa. 
W tych dniach odbyła się konferencja 

pomiędzy delegatami Związków Klasowych 
Praca i Ch. D. a przemysłowcami, zwołana 
przez drobnych przemysłowców — właści
cieli tkalni zarobkowych w sprawie ustale
nia zarobków robotniczych. Ostatniemi cza 
sy przemysłowcy usiłują za wszelką Cfie 
wyłamać się spod umowy zbiorowej obowią 
żującej w przemyśle pabjanickim i przejść 
na place indywidu:lne od metra wyrobione 
go materjału. 

Konferencja ta jednak nie doprowadziła 
do porozumienia, gdyż delegacje robotników 
wszelkie propozycje fabrykantów odrzucjły, 
uważając, że nadal należy się trzymać urno 
wy zbiorowej. 

PO CUKRZE KOLEJ NA WĘGIEL. 
Cena cukru w całym handlu pabjanickim 

ustalona została ostatecznie na 1 złoty za 
kilogram i już od czwartku wszystkie skle
py spożywcze sprzedają ten artykuł po no 
wej obniżonej cenie. 

Trzyma się jeszcze stara cena węgla 0-
pałowego pomimo zapowiedzi władz kom

petentnych, według których cena węgla mia 
ła być obniżona w tym samym czasie co ce 
na cukru t j . w pierwszych dniach grudnia. 

Zawiedzeni odbiorcy, a w szczególności 
liczne rzesze robotnicze miasta, nabywające 
węgiel w małych ilościach co kilka dni zć 
względu na brak funduszów, z niecierpliwo 
ścią oczekują obniżki tego najniezbędniejsze 
go artykułu i ważniejszego jeszcze od cu--
kru, którego wysoka cena uporczywie sto
sowana jest przez hurtowników i detalisfów 
pabjanickich. Odpowiadając na reklamacje 
kupujących, handlujący węgiem twierdzą, 
że obniżka węgla nastąpi dopiero 15 gru
dnia. 

Jak widać znów nie obejdzie się bez in
gerencji władz państwowych. 

DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżuruje w nocy 

apteka Fieglera ul. Warszawska 25 na St 
rem Mieście. j 

Jutro tj. w niedzielę dnia 8 grudnia dy
żur nocny sprawuje apteka B. Poiubińskieg0 
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MAJĄTEK DECYDUJE.. 

M E K K A M I L I O N E R Ó W 
KASTO WOŚĆ W AMERYCE.BUM 

NOWY JORK. w grudniu. 
Niełatwo być w Ameryce, miljonereni. 

Zdawałoby się, że w nowym świecie, który 
uchodzi za stuprocentowe ucieleśnienie wol 
ności demokratycznej i równości ludzi nie 
uwydatniają sit różnice między poszczegól
nymi stanami i klasami w zbyt jaskrawy 
sposób. Stwierdzić jednak należy, że n i 
gdzie na św;ecie, niema tak ekskluzywnej 
»astowości jak właśnie w Slanach Zjedno
czonych. 

Pałac Vanderblitów, Gooldów, Astorów i 
im podobnych na Piątej Avcnue i innych 
arystokratycznych dzielnicach Nowego Jor
ku są przez trzy czwarte roku zamknięte. 
Mieszkańcy tych pałaców spędzają wiosnę 
* Rzymie, aibo w Paryżu, lato w Londynie, 
jesień w pałacowych hotelach Stanu Virgi-
n 'a i td. Dopiero kiedy wspaniała symfonja 
carw jesiennego listowia leśnego przejdzie 
Wszystkie odmiany, od najjaśniejszej żólto-
^ci aż do rdzawej czerwieni, zaczyna się 
* Nowym Jorku wielki „scason". 

W tym to czasie zwożą luksusowe pociągi 
ekspresowe ; trzymotorowe samoloty najele 

I gantszych zaproszonych gości, a stanowią
cych zwyczajnie debjut towarzyski córki do 
"hi i jej przyjaciółek. Na tem kończą się o-
bowiązki zimowe szanującego się człowieka 

Teraz trzeba wsiąść w luksusowy po-
dag pośpieszny albo w samolot i udać się 
do Palm Beach. 

Przed dwudziestu laty nie było jeszcze na 
tym najbardziej na południe wysuniętym 
cyplu stanu Florida nic prócz piasku i bag 
"isk oraz kilku palm. 

nadaje sie znakomicie 
do zup. rosołów, leg urnin itjx 

oraz dla dzieci 
i rekonwalescentom, 
lUopłfcowanfu rnajjjufa fij) 

nowe przepisy. 

| ^ P > % kg netto tylko ÓOgrogi 

• S u r o w i e c i w y r ó b k r a j o w y . 

Teraz Palm - Beach stał się w miesią
cach zimowych prawdziwą Mekką eleganc
kiego świata. 

Tu można w klasyczny sposób obserwo
wać strukturę towarzyską Ameryki i pęd no;i 
veau-richów do przedzierania się ku pierw
szym szeregom. 

Tu stanęła zasada: „powiedz mi, gdzie 
się kąpiesz, a powiem ci kim jesteś". 

Kiedy przemierzamy samochodem olbrzy 
mie przestrzenie wybrzeża, stykamy się na
przód z masową siestą stałych mieszkań
ców Palm-B^ach, którzy po pracy wypoczy 
wają na brzegu. Mamy tu do czynienia, z 
typową plażą ludową z zapachem kiełba
sek z chrzanem, z kotłowiskiem najrozmait 
szych ludzi i zwyczajnemi plażowemi roz 
rywkami. Nieco dalej znajduje się strefa ka 
syna z plażą dla gości luksusowych hoteli. 
Europejczyk, który nie zna Ameryki z jej 
pokostem pozornej demokracji może, wedle 
cen w tych hotelach wnioskować, że skupia 
ją one t. zw. elitę Palm - Beach. Wcale nie. 

Także najbliższy etap Sea Spray Club 
jest dopiero przedsionkiem dla tych, którzy 
czekają na otwarcie Im wrót do raju. 

Tu spotyka się polityków, gwiazdy tea
tralne i kinowe a wreszcie nowobogackich, 
którzy przez zakupno własnych domów w 
„najwyższej" strefie próbowali podsunąć się 

ku elicie ale zostali odrzuceni przez mroź 
ną postawę szczytowej warstwy. 

Dopiero „Bath i Thennis Club" stanowi 
szczytowy szczebel drabiny niedostępnych 
kół towarzyskich. 

Tu kąpie się każdego przedpołudnia każ 
dy „noszący markę" pelnowartości burżua-
zyjno - snobistycznego świata amerykańskie 
go. Kąpać się można oczywiście tylko do 
pół do drugiej w południe. 

Każdy, kto jest na plaży widziany po 
drugiej będzie uważany za służącego.. — 
Istnieje jeszcze tylko jeden gatunek gorsze 
go „faux pas": pokazać się na sali jadal
nej swego hotelu. 

Kto nie potrafi na czas swego pobytu u-
zyskać dość zaproszeń w domach prywat
nych, albo zdobyć kartę gościa w klubie, 
zrobi lepiej, jeśli każde sobie serwować w 
swoim pokoju, albo spożyje obiad w jednej 
z restauracji robotniczych w West Palm-
Beach. 

Kto naprawdę błyszczy na tym firmamen 
cle spotyka się wieczorem w „Everglades". 

Ale właściwy swój wyraz znajduje Palm 
— Beach dopiero w czasie przyjęć w do
mach prywatnych. Jadalnie urastają do 
sanktuarjum księżęcej elity, która żyje tu 
w zupelnem zamknięciu. 

z. .:" 

O B F I T A 
ZMIĘKCZAJĄCA! 

I n w a l i d a z J e d n e m o k i e m 
Zgon ofiary wojny. 

FR.PULrSAVVARSZm 
Niepodległość Filipin. 

B y w a l c y Pa ryża pamiętają straszl i 
w y afisz, rozlepiony w e wszystk ich mo 
ż l iwych punktach miasta na rzecz porno 
cy dla i n w a l i d ó w , przedstawia jący 
twarz , z k tóre j ocalało po uderzeniu od 
łamka szrapnela t y l ko jedno oko- Usta, 
nos 1 drug ie oko, to jedna o lbrzymia, 
ziejąca rana. 

Kto w idz ia ł ten koszmarny obraz, ni 
g d y go nie zapomni Cóż dopiero oglą 
dać jego mode l ! Modelem by ł niejaki 

Jean Agogue, k tó ry mieszkał w Tu lo 
nie Podczas konferencji poko jowe j po 
kazywan/o gro delegatom te i kon fe renc j i 
jako odstraszający p rzyk ład grozy 
wojny-

Lata, które przeży ł po s w o j e m po 
iv .omem okaleczeń- b y ł y dłucie i stra 
s/.ne. A jednak cz łow iek ten enc ia ł żyć 
Umarł dopiero przed paru dniami w 
Tulon ie , p rzeżywszy 39 lat 

Zam ias t życzeń i m i e n i n o w y c , św ią tecznych , n o w o r o c z n y c h 
z łóż o f i a rę na 

Obywatelski Komitet Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 2 
w Manili z okazji proklamowania" niepodległości archipelagu Filipin, który do 

, tyOłCzaa oaJezai do Stanów Zjednoczonych. 

M . M I E C H O W I T A 

L O S U 
P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

Późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
* trudem znalazła kierownika. 

* * « 
— Jakto. pan nie w ie? 
— Przecież nie jestem faktorem! 1— 

°dburknąl grubiańsko. 
'<— Pan nie jest faktorem! — powtó 

rzyła Jadźka. — Przypuszczam, że nie 
a l e wiedział pan, że ktoś przyjedzie. Ta 
ka koleżeńska przysługa... 

Zami lk ła, przeżuwając ostatnie sło
wa k ierownika. 

— Niech sie pani nie m a r t w i ! W osta 
• kczności ja odstąpię pani swoje mieszka 
° le. a sam zamieszkam w kancelari i . 

W glosie jego wyczuła jakaś l o t row-
s k ą nutę. 

Zgodzi ła się. 
— T y l k o musiałaby pani chodzić 

brzez kancelarie. 
Tąraz zrozumiała, dlaczego k ie row

nik chce jej odstąpić swe mieszkanie. 
Nagle wóz gwał townie podskoczył 

n a jakimś kamieniu. Kierownik zajęty 
s w e m i myślami, n ieprzygotowany na coś 
.Podobnego, przechyl i ł sic mocno i, gdy 
•W fJz wracał do normalnego poł>żenia, 
stracił równowagę i oparcie. Jadźka po
czuła, że coś sie kolo niej przesuwa, po-
. ^ m usłyszała plusk błota i przekleństwa 

r* Wpad ł —- przemknęło jej przez gło 
, w e . — Szybko spełniło sie moje życzę 
nip 
, Furman stanął. Kazałe mu. b y zszedł 
1 wycia?nał k ierownika z błota, k t ó r y 
Jednak, zanim nadeszła p^moo zdążył s b 

'Wygramol ić z k a ł u ż y , i klnąc %v sześciu 

językach, zapalił latarkę elektryczna. 
Snop świat ła oślepił Jadźkę, potem, gdy 
wzrok jej p rzyzwycza i ! się do jasności, 
ujrzała k ierownika całego umaizanego 
błotem. Stał, bezradnie trzymając ręce, 
a z e l e g a n c k i e j i > ; • - i i l r ywa ł y się 
kawa ły błota, i sączyła woda. 

— Niech pan wejdzie na wóz... — rze 
kła Jadźka, a w głosie je j czuć by ło t ł u 
miony śmiech... 

— Ubrudzi łaby się pani ode mnie. Już 
niedaleko, zajdę pieszo. Biegiem prawie 
ruszył w stronę swego domu. 

Konie wolno wyc iągnęły wóz na 
wzgórze, na k tórem zamajaczyły sy lwe
t y drzew, dalej chałup. 

T u jest szkoła —objaśnił furman. 
Przed szkołą eszekał już ktoś na 

Jadźkę. 
Po wymienieniu nazwisk, nauczyciel 

Sztern rzekł : 
— ]?i będę musiał panią zawieźć do 

jej mieszkania, gdyż k ierownik trochę za 
niemógł. Kłamał prawdopodobnie w 
swem imieniu. 

'—• Tak szybko zachorował, bo prze
cież przed : • p -'.:"i widzla 
łam sie z n im ! 

— Widzia ła go pani? Nie w iem, czy 
będzie pani zadowolona ze swego mie
szkania, ale innego niema Może pojedzie 
my. 

Konie znowu powlok ły sie wolniutko 
Minęli kościół i posterunek policj i . 

— Tu zaczyna sie nowa wieś. Zimno 
dół — objaśnił Sztern. 

Nic nj« odrzekł?. W«m."**Vo lej jedno 
czy Lasowisko, czy Zimnodól, by le jak-
naJDredzej wyciągnąć się na łóżku pod 

ciepłą kołderka h* r* ''•••••0 niezmiernie 
ją zmęczyła. Od 9 rano by ł a w drodze. 
Tyle godzin spędzić na furmance by ło 
dla niej katorgą. Bola ły ją wszystk ie 
mięśnie grzbietu, zgiętego w łuk. nogi 
c ierpły od ciągłego kurczenia, ręce o d j 
stałego podt rzymywania się na skaczą- ' 
cej furmance. Ocknęła S15 na dźwięk gło 
su ko leg i : ' 

— T u jest pałac, mający służyć pani 
za rezydencje. 

Z trudnością zeszła z wozu. Sztern 
zaprowadzi ł ją do mieszkania, które mia 
ła zająć. i , 

— T o ten pokój?! 
— Prawda bardzo ładny — 1: l i c h w y 

ciła gospodyni domu. 
— Ładny?.. . . 
Jadźka obrzuciła, mieszkanko badaw-

czem spojrzeniem. B y ł o ono przerobione 
z sieni więc wchodzi ło się prosto ze 
dworu przez oszklone d rzw i , które s łu
ży ły jednocześnie za okno. Naprzeciwko 
drugie d rzw i m ia ły za zadanie łączyć ten 
pokoik z sienią. W kącie stal jakiś pie
cyk. Ści ny nierówne i brak sufitu mia ły 
widocznie stanowić doskonalą harmonię 
z całości 1. skoro gospodyni nazwala go 
bardzo ładnym. 

— Ile za niego mam płacić? — zapy
tała Jadźka gospodyni. 

— Piętnaście złotych!. . . 
— Czy nie jest to trochę zadużo za tę 

! .elkę klasztorną o długości czterech, a 
szerokości trzech k roków? 

— Co pani m ó w i ! Zadużo? Przez la
to płaci l i mi za niego po dwadzieścia zło 
tych. 

— Zgodzil i , ale nie zapłacil i — wt rą 
cił się do rozmowy Sztern. 

Gospodyni zmierzyła go od stóp do 
Kłowy. 

— Co to pana obchodzi? — krzyknęła 
prawie groźnie,, bo nie mogła się poha
mować, gdy jej przypominano, że ja De-
cyną. tak w pole obieżyświaty w y w i e 
dl i . 

— No, dn pani trzynaście z łotych? 
— Gospodarzu, znieście moje pakun

k i ! 
— Za to mi pani nie płaci —mruknął 

pod nosem, ale zaczął znosić. Nie by ło 
tam. zresztą dużo do znoszenia: żelazne 

łóżeczko, stolik i krzesełko. Umeblowa 
nia dopełniały dwie wa l i zk i . 

Gdy wniesiono „meble" . Sztern zapro
ponował nowej nauczycielce, aby aapisa 
ła sobie rozkład lekcyj na ju t ro . Dyk to 
w a l : polski oddz. IV , rachunki — IV, pol 
ski — V, rachunki — V, rachunki— V I 
i V I I , polski — I I i polski i roboty — II. 

— Aż siedem godzin!? 
— T a k , w czwartek ma pani stale 

siedem godzin. 
— A jakich przedmiotów mam uczyć? 
— Rachunków od czwartego oddzia

łu , polskiego w czwar tym i p ią tym, r y 
sunków od czwartego i jeszcze jakichś 
tam robót, co razem . s 3 : -.rodziny tygo 
dniowo. 

— Należy mi się ty lko 30. 
— Rozkład tak zrobiono, że dla pani 

wypad ł y cztery godziny nadliczbowe. 
Udziel iwszy tych najniezbędniej-

szych informacji . Sztern pożegnał ją i po 
szedł. 

— Może p?.ni zapłaci tero mnie za ko 
nie... 

— Ile wam sie należy? 
— Dwadzieścia z ło tych. 
— Co? dwadzieścia z łotych za cztery 

godziny! Cóż w y tu w Lasowisku chce
cie zedrzeć ze mnie skórę — w y 
buchnęła niemal z płaczem — 
Gospodyni piętnaście z łotych za taki 
chlewik, w y dwadzieścia za konie. Macie 
10 z ło tych. Więcej nie dam. ani grosza. 
Chcecie, albo... 

Gospodarz, zobaczywszy zdecydowa 
ną postawę Jadźki zmiękł. 

— Niech pani do, ale to będzie z moją 
k rzywda. 

W pól godziny później Jadźka, w y 
p iwszy szklankę gorącego mleka poście
l i ła łóżko, • aby iudać się na spoczynek. 
Zdjęła suknię, gdy doleciał ja śmiech: 

— Ho, ho... Jakie mo koroneczki. 
choćta zoboczyć! 

Zrozumiała. Wiejskie chłopaki zebra, 
l y się za jej oknem, pomimo deszczu, pa 
dającego ciągle z niskiego pułapu chmur, 
i obserwują ją, co im się świetnie udaje, 
gdyż jest ciemno, a w pokoju^widno. 

Zdmuchnęła' , świecę i zamknęła dru
cie zewnętrzne drzwi . 

— Nareszcie będę się mcgta położyć 

— pomyślała.. — Godzina wpół do ósmej 
Nie jest więc późno! 

Położy ła ręce pod g łowę i starała 
się usnąć, ale sen jest bardzo kapryśny : 
nie przychodzi w tedy , gdy go pragniemy 
i — odwrotn ie — przychodzi , gdy chce
my przed nim uciec. 

Nie mogła spać. 
Przed oczyma duszy przesunęła sie 

jej cała dzisiejsza, podróż. Jakaż ona mę
cząca: niebo zachmurzone, od czasu do 
czasu drobny deszczyk, błoto, potem kie 
równ ik . . 

Spotkało ją straszne rozczarowanie. 
Inaczej wyobrażała sobie wieś. Myślała 
że przyjedzie na pierwszą posadę weso
ła, uśmiechnięta. Dzień będzie pogodny, 
niebo bez chmurk i . Po polach snuć się 
będą niteczki babiego lata, jeszcze gdzie 
niegdzie zajęci robotą ludzie oderwą się 
od pracy i szepną: „Niech będzie po
chwalony".. . 

A tymczasem... Starała się o nlczcm 
nie myśleć. 

Jakże pragnęła usnąć, by skrócić so
bie te męczarnie. Pocieszała się, że ju t ro 
rano zupełnie inaczej to wszystko bę
dzie się jej przedstawiało, a ohr?z k ie
rownika, stojącego w t e d y przed nią, jak 
chłopak, pod k tó r ym lód sie na śl izgaw-

! ce załamie, stoi przed nwtką. t rzymająca 
j pas ojcowski w ręku. w y w o ł a szczery 
i uśmiech. 

Przewróci ła się na bok.. 
Może już uśnie. 

R O Z D Z I A Ł I I . 
Deszcze przestały padać. Słońcu, stę 

sknione widoku ziemi, świeci ło przez 
ca ły dzień, zalew?jjąc pola i lasy poto
pem z ło tych promieni. Ścieżki przeschły 

i choć na środku drogi by ło błoto i Jadźka 
mogła wychodzić na spacer. Otoczone 
górami, podobne było Lasowisko do 
gniazdka, w k tó rem jest mi ło i przytuln ie 
Płynąca środkiem doliny rzeczka, Scie-
klec, obrośnięta ko ł tunhs temi w ierzba
mi , podnosiła piękno zakątka. Jadzi zda
wało się. że dokoła jest jakaś straszna 
pustynia, a Lrjsowisko — to oaza na nie j ; 
dlatego też nie robiła nigdv dalszych w y 
c ;eczek, bojąc się przestąpić próg pusty
ni, (d. c. n.) 
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flCKIM (CftA? p u d r y CHE RYS 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Warszawski lombard miejski w cią
gu raku wyda l potyczek pod zastaw na 
sumę 2.1S8.694 z l . przyjmując 64.686 
sztuk przedmiotów. Całkowicie spoco
no konwertowano i sprzedano przez licy 
tację 56-G22 przedmiotów na sumę zło
tych 2.082.552. Najwięcej przyjęto przed 
miotów o wartości około 30 złotych, bo 
2S.939 sztuk na Sumę 564.306 zł. W y d a 
ne pożyczki zabezpieczono zastawami. 
których wartość wynosiła 3.057.403 zł-

• • • 
Wskut k ograniczenia dowozu surow 

ców t łuszczowych z zagranicy wytwór 
nie mydeł w Polsce cierpią na dotkliwy 
fcrak niezbędnych do wyrobu mydeł tłu 
szc." 'w. Zjawisko to spowodowało nagły 
skok cen-',' łoju bydlęcego, k tóry o lis 
przedtem kosztował w hurcie 0.90 — 1 
zł., obecnie kosztuje w niektórych miej 
scowościach aż 1.60 zł. Zwyżka ta odbi 
ła się rychło na cenie mydła do prania 
które w ost :tnich dniach podniosło się 
znacznie w cenie. Mydła toaletowe w 
handlu detalicznym zwyżki nie wykaza 
ły; niemniej jednak Jeśli tendencja zwyż 
kowa na surowce nie przeminie. Dodro-
żcją I one. 

• • * 
Wojewoda warszawski wobec ujaw

nienia wypadków wściekl izny na tere
nie województwa, wydal zarządzenie, 
mające na celu zwalczanie tej choroby. 
Wszystkie psy na terenie mlrfit położo
nych w woj warsznwskiem muszą być 
trzymane na uwięzi — lub prowadzone 
na smyczy. Psy puszczane luzem, mu
szą być zaopatrzone w bezpieczne ka-
grńce. Wszystkie psy winny być zare
jestrowane i posiadać znaczki. Psy bez
domne 1 bezpańskie wałęsające sk lub 
puszczone na ulicę bez kagańca, a nie 
prowadzone na smyczy, podlegają tępię 
niu i zabiciu. O k./żdym wypadku wście 
klizny psów lub innych zwierząt — rów 
niet w wypadku podejrzenia o wście
kliznę właściciel obowiązany ie-1 zawia 
domić bezzwłocznie zarząd gminy. Psy 
wyraźnie wściekłe należy bezzwłocznie 
zabić. — Psy podejrzane o wściekliznę 
mają być izolowane i poddane nadzorowi 
lekarsko-weterynaryjnemu. Osoby, po
kąsane przez psy wściekłe i podejrzane 
muszą się poddać ochronnym szczepie
niom przeciw wściekliźnie. Winni prze
kroczenia wydanych zarządzeń-1— po
dlegają Kaflom. Przepis? ttr nie odnoszą 
sit> do wsi, oraz psów myśliwskich, prze 
bywających w terenie z właścicielem. 

• • • 
Odbył sie w Warszawie zlazd preze

sów okręgów Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
Przedmiotem obrad były sprawy obej
mujące program dalsze! działalności 
LMK. w dziedzinach1 Funduszu obrony 
morskiej, akcji kolonialnej | organizacyj
nej. Ze sprawozdań złomowych przez pre 
zesów poszczególnych okręgów wynika 
że LMK- w ciągu roku bieżącego zyska 
ła jeszcze dziesiątki tysięcy członków. 

KRA TECZKI. 

„ T A J N Y " D O R A D C A 
do wszystkich spraw. 

Spostrzeżenie to nie jest znów takie gen 
j lne, jakby się zdawało. Każdy kto żyje w 
cieniu błogosławionych skrzydeł niemniej 
błogosławionej (och, Jak ja ją niekiedy bło 
gosławię...) cywilizacji przekona! się o tem 
wcześniej, zanim zaczął myśleć. Mój znajo 
my opowiadał mi na ten temat dobry ka
wał: 

Człowiek najprzód mówi. a potem myśli, 
raprzykład: najprzód: mówi .,bebe" potem, 
idzie do „Bebe" a gdy takowe zostaje zli
kwidowane, dopiero zaczyna myśleć., gdzie 
by się tu znowu uczepić. 

Mniejsza jednak o to. 
Powiedzieliśmy, ie ludzie lubią pieniądze 

Jedni mniej, drudzy więcej, a Jeszcze inni 
najwięcej. 

Ja osobiście może lubię pieniądze naj
mniej, a w każdym razie jest pewne, iż o-
ne mnie nie lubią. Mogę zaręczyć, iż gro
sza nie mam przy- duszy, bo co ujdzie uwa 
dze wierzycieli, nie ujdzie argusowemu oku 
mojej magnifiki. 

Porzućmy jednak tematy przykre niewe
sołe i powszednie. 

Przejdźmy do weselszych. 
Czy wiecie, że stanieje nletylko sól, 

pieprz (a co za tem Idzie — przekąska) I-
le również I płynny monopol? 

Ale to narazle tajemnica. Gdyby wszy
scy wiedzieli dokładnie, w jakim terminie 
monopol zmieni ceny kto wie, czy nie sta 
libyśmy się wszyscy zagorzałymi absynen-
tami — aż do danego momentu — raz tyl 
ko urżnąwszy się potężnie..z radości I 
zachwytu. 

»9 
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NOWI I DAWNI 
P. T. PRENUMERATORZY 
ZAMIEJSCOWI 
I MIEJSCOWI 
którzy na legają I w p ł a c ą 
p r e n u m e r a t e, 

ECH A" 
za mieaiąc grudzień agory 
otrzymał* b e z p ł a t n i * 

KIIEMDIR* Mfl 1936 r 
W Y D A N I E W Ł A S N E 
Stanowić OB będzie napewno cenną i 
trwałą czdobe, każdego d o m o w e g o 

księgozbioru 
Ten iam dodatek książkowy otrzymają 
również 

n o w i wszyscy n o w i Prenumeratorzy 
w p ł a c a j ą c y prenumeratą za miealąr 
grudzień Protimy autem nie pomijać 
nadarzającej ai« o k a s I i i natyebmlaet 
wpłacić prenumeratą aby otrzymać wy
mieniony I wartniclowy 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
I Wydawanie kalendarzy naltąpi w ezaaie 
M «d I-go do 20-go grudnia włącznie b, r. I 
E Po tym terminie żadne r e k l a m a c | e f] 

awzglądniane nie bądą. ^ f f i 

PJERRE V1LLETARD. 

Milczenie. 
Poinformowana listem anonimowym, Te

resa zrazu uwierzyć nie mogła, że ubóstwia
ny przez nią mąż ma kochankę. Wobec tego 
jednakże, 2e bezimienny jej informator udzie
lał jej pewnych szczegółów, postanowiła 
sprawdzić je sama. Taksówką dojechała do 
rogu ulicy, wskazanej jej w liście, i trzy wie
czory zrzędu widziała męża swego, wycho
dzącego z małego domku ulicy „des Ternes". 
Niewiele brakowało, a byłaby wywołała a-
wanturę, ale należała do gatunku kobiet, któ
re po otrzymanym ciosie przetrawiają swój 
ból. Może i inne względy jeszcze — prosta 
obawa o własny przyszły los — doradziły jej 
rezygnację. 

Teresa ograniczyła się do ukrywania swe
go cierpienia, a „najdroższy zdrajca" nie uj
rzał jej łez. Mniej zakochany w niej niewątpii 
wic niż dawniej, Gustaw mimo to pozostał 
dla niej przyjacielem, serdecznym, rozsądnym, 
trochę przyziemnym, ale życzliwym i zawsze 
pogodnym. 

Pięć łat później pewnego rana zrobiła od
krycie, które wprawiło ją w zdumienie: ujrzą 
ła ped przyciskiem na biurku męża świade
ctwo szkolne. Rozwinęła je, przeczytała naz
wisko: „Marceli Lebrlzard", i znienacka, ze 
świadectwa wysunęła się fotografja z napi
sem: „Kochanemu tatusiowi na pamiątkę od 

I Marcelego". 
Serce Teresy zabiło gwałtownie. Zamyśli

ła się... 
A więc Gustaw miał dziecko. Zdradził się 

[przez swoje roztargnienie. Wsunęła spowro-
tem fotografję pomiędzy kartki papieru, a 

[świadectwo pod przycisk. Nazajutrz zaś nre 
znalazła go więc 

Odtąd ból jej przybrał Inną formę. Przy
pomniała sobie swoje wielkie rozczarowanie 
po krótkiej nadziei macierzyństwa. Gdyby 
miała dziecko, cierpiałaby mniej spowodu 
swegr opuszczenia. 

Wahała się długo, lecz pewnego dnia kwlc 
tniowego poszła włóczyć się dookoła liceum, 
v/ nadziei, że przypadek pozwoli jej zobaczyć 
tajemnicze dziecko. I przypadek był łaskawy: 
gdy po skończeniu godzin szkolnych przyglą
dała się grupie chłopców, wychodzących zc 
szkoły, odezwał się dziecięcy głos. 

— Słuchaj, Lebrizard jutro czwartek! Spo 
tkamy się, jak zwykle, w parku Monceau, 
prawda? 

Marceli Lebrizard uniósł swą rasową gło
wę. Ciemny kosmyk włosów zsunął mu się 
na czoło. Oczy jego były żywe, pełne Inteli
gencji. 

— Zgoda — rzekł. — A więc jutro o trze
ciej. 

i— To on — pomyślała Teresa. — Jest 
czarujący. 

Przeszła przez jezdnię, a doznając zawro
tu głowy, przystanęła przed wystawą sklepo
wą. Do nieskończonego jej żalu spowodu 
zmarnowanego życia, przyłączyło się nowe 
uczucie: zazdrościła szczęśliwszej od siebie 
kobiecie, która wydała na świat to piękne 
dziecko. Miłość zawiedziona zeszła na plan 
drugi. Tłumaczyła Gustawa, rozumiała go. 
Są na kwiecie ludzie silni 1 ludzie słabi. Ci, 
co nie spełnili swego zadania na ziemi, nie 
powinni powstawać przeciwko przeznacze
niu. 

Nazajutrz popełniła nowe szaleństwo. Pra 
gnienie zobaczenia ponownie dziecka zacią
gnęło ją o godzinie trzeciej do parku Mon
ceau. Czas dłuższy błąkała się, nie mogąc go 
odnaleźć. Już miała wrócić do domu, gdy uj
rzała chłopca za jednym z trawników, gazie 

Pozostawmy więc i ten temat. 
Mówiliśmy o tem, że ludzie lubią pie

niądze. Jedni więcej, inni mniej jedni więk
sze, inni mniejsze. 

Ajzyk Lebenslust lubi pieniądze cho
ciażby najmniejsze, w myśl pięknej, prasta 
rej zasady: ziarnko do ziarnka, a zbierze 
się na., dożywotni. 

ON MOźE TANIEJ. 
.wspomniany Ajzyk L. robił interesy. 

Raz gorsze, raz lepsze, grunt, że Interesy. 
Pan. L. rządził się maksymą: mały zysk. 

duży obrót. Dewizą jego było: jaknajtaniej 
a będzie dużo klientów. 

Inny pan L. mianowicie Szymon Lew
kowicz, mieszkał przy ul. WolborskieJ i 
cierpiał. 

Cierpiał spowodu urzędu skarbowego, spo 
wodu, sądu, spowodu starostwa grodzkiego 
ł x wielu Innych powodów, rodzinnych, oso 
blstych, publicznych i urzędowych. Trudno 
kto żyje, ten cierpi, kto cierpi, ten wie. Iż 
żyje. 

Kiedyś pan Lewkowicz naraził się na wy 
rok pieniężny. Zwrócił się do jakiegoś auto 
ra próśb j tym podobnych apelacyj. Chciał 
pięć złotych. Trafił się wówczas Ajzyk Le 
benslust. On zrobi taniej. Za ile? Za dwa 
złote. Schował dwa ziote do kieszeni, nawet 
nie spytał dokładnie, o co chodzi 1 po
szedł, Oenjusz. 

Mir-fo parę miesięcy. Ilekroć pan Szy
mon L. spotkał pana Ajzyka L. dowiady
wał się, iż wszystko jest na dobrej dro
dze. 

Wreszcie pan Szymon chciał stwierdzić, 
dokładnie, na jakiej drodze jest Jego spra 
wa. Dowiedział się w sądzie, że tam Jego 
apelacji niema. Pan Szymon tłumaczył, iż 
sam tajny doradca Ajzyk Lebenslust zajął 
się całą hlstorją. Wobec tego zajęto się taj 
nym doradcą. 

Ostatecznie pan Ajzyk dowiedział się z 
ust sędziego, iż wart jest za nieswoje dwa 
ztote I za zapaskudzenie cudzej sprawy czte 
ry m :-- :*ce aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

:o: 

50 tysięcy zł. o t rzymał swat 
od pary małżeńskiej ty tu łem prowizji. 

WARSZAWA 7,12 
Jedno z najbogatszych małżeństw ostat-

j.ich czasów zostało w tych dniach zawar
te w Warszawie. Mianowicie lyn przemy
słowca warszawskiego Biedermanna ożenił 
się z córką właściciela wielkiego domu to 
warowego w Wiedniu. Gryckiera przyczem 
zarówno rodzice panny, jak i narzeczonego 
('ali w posagu swym dzieciom 

po 1 800,000 zł. w gotówce. 
Nad skojarzeniem tego małżeństwa pra

cowało kilkudziesięciu żydowskich swatów, 
którzy wyszukawszy na życzenie ojca Bie
dermanna odpowiednia pannę, doprowadzi
li do skutku poznanie się narzeczonych, u-
wieńczone związkiem małżeńskim. Z otrzy
manej od rodziców sumy 3.800.000 zł mło 
de małżeństwo wypłaciło jednemu ze swa
tów tytułem prowizji 50,000 zł., co oczy

wiście wywołało sprzeciw pozostałych swa 
tów, którzy również roszczą sebie pretensje 
do otrzymani prowizji określając jej wyso
kość na 130,000 zł. 

Ponieważ starania o otrzymanie tej sumy 
nie odniosły skutku, swaci wystąpili, ze 
skargą do labina, który zajmie się zbada 
.iem słuszności ich pretensji. 

K i n o - r e w j a <• 
ttXO** Kil inskie-

Na ecen ie od dzia czwartku 5 grudnia do 
nied7i-li 8 grudnia rewia p. t. 

ŁÓDŹAfGENTYfJA" 
udziałem Wacie Morawska. Rena Hrynie-

wiczówna. Waci* Wer ioalca, Lucyna Moran, 
l<jo Skorasińi ci. Janusz Wol|an. Maciej Orda 
Na e k r a n i e „Sioftczona Pieśń" 
i Ryazardem Tauberem. Liana Haid i Willy 

Fontem. — Bilety od 54 ffr 

jtraitie Krzyż-

R A D I O -WACI * * 
DZIŚ, dnia 7 grudnia wieczorem: 

KAaZYN. 
14.80 Muzyka z płyt 
15.00 Studenci w sądzie—fragment z „Lalki" 

Bolesława Prusa 
15.15 Nasz handel morski 
15.20 Przegląd giełdowy 
1580 Recital fortepianowy Plory Czarnockiej 
1600 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Koncert zespołu harmonistów warszaw 

skich 
1680 Skrzynka techniczna 
1645 „Cala Polska śpiewa" 
1700 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie 
17.50 Pogadanka z Wilna 
1800 Słuchowisko dla dzieci — ze Lwowa 
1830 Przegląd wydawnictw 
1840 Pogadanka społeczna 
1845 Muzyka z płyt 
19.00 Przegląd prasy rolniczej 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 85 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Reportaż aktualny 
20 00 „Dzień i noc" — radjomontaż opeiellu 

A. C. Lecocq'a 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki t PoUkl współczesne! 
21 00 Audycja .'a Polaków z zagranicy 
21 30 „Wesoła Syrena" 
22 00 Wieczór operowy — w wykonaniu oi 

kicstry symfoniczne! P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotnicze] 
28 05--24 00 Muzyka taneczna w wykonania 

małel orkiestry P. R. 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14 25 Przegląd giełdowy łódzki 
1430 Muzyka ludowa z płyt 
18 80 Spółdzielnia Jako organizacją samono 

mocy społecznej — wygłosi R. Gru 
18.40 Pogadanka strzelecka 
1845 Koncert solistów 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19 35 Łódzkie wiadomości sportowe 

NIEDZIELA, dnia 8 grudnia. 
RASZYN. 

900 Sygnał czasu i pleśń porann-
9.03 Gazetka rolnicza 
9 1 * Muzyka z płvt 
9.40 Dziennik poranny 
950 Program na dzień bieżący 

10v>Q Muzyka z płyt 

•k| 

10-30 Nabożeństwo L kościoła sw. luzy W 
w Warszawie 

11-5Y SygiUU . . asu 
12.00 Uejna, 
1208 Przegiąć teatralny 
12.15 Poranek muzyczny z Katowic 

W przerwie około godr 18o0 Teatr 
Wyobraźni z Wilna 

I4.UU „Matka" — opowiadaniu Władysława 
Stanisława Reymonta 

14.20 Muzyka z płyt 
15.00 „Godzina rolnika" 
16.00 O Stasiu - narciarzu — opowiadani* 

ula dzieci starszych 
16 ló Koncert z Poznania 
164*r: ..Cala Pclska śpiewa" 
1700 Muzyka taneczna 
1740 Migawki regionalne — audycji mu

zyczno . słowna 
1800 Recital iortep.anowy Janiny Famllier* 

łlepnerowej 
1830 Wielki Teatr Wyobraźni: Słuchowisko 

oryginalne Jerzego Szaniawskiego p. t 
„Zegarek" (wznowienie) 

1905 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
19 10 Wiadomości sportowe lokalne 
1945 „Co czytać?" now„ścł literackie omó 

wi dr. Jerzy Ronard-BuJańkl 
20.00 Koncert w wykonaniu kapeli łowickiej 
20 30 Koncert z Krakowa 
20 45 ..Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na we&oiei lwowskie) fali 
?1 ?;0 W Pieninach — Wjiton 
2145 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni PR — 
22 00 Muzyk-* taneczna w wykonanu malej 

orkiestry P. R. 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotnicze! 
23 0r>~ 23 30 Muzyka taneczna z płyt 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
900 Program na dzień bieżący 

10 00 Muzyka z płyt 
12Q3 Jak sprzedawać — jak kupować? — 

rfportaż 
14?0 Koncert życzeń 
15 20 Muzvka z płyt 
15 45 Feljeton podróżniczy: „Turczynk' Gre 

czynki i łodzianki" i— wygłosi Stanisław 
Sapoclńskl 

19 05 Program na dzień n?stępny 
1915 ŁóJzkie wiadomości sportowe 
19 20 Koncert reklamowy 
19.?;5 Kaclk humoru 1 muzyka wesoła z p'yt 
21.45 Wiadomości ze wr»jstkich rozgiośr.. 

Polskiego Radja 
23 03—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

Mekiama fest potężna siła w rozwoiu przemysłu i handlu 

pod kasztanami bawił się w towarzystwie ró 
wieśników. przyglądała mu się przez kwa
drans i postanowiła wrócić tutaj następnego 
czwartku. 

Tym razem usiadła na krześle wpobliżu 
trawnika. O kilka kroków od niej zajmowała 
miejsce jakaś pani, nachylona nad robótką, 
szczupła blondynka, o twarzy zmęczonej, i 
pilnowała z uśmiechem bawiące się dzieci. 
Nagie Marceli oderwał się od towarzyszy i 
podbiegł do szyjącej pani, która otarła mu 
twarz chusteczką. 

— Mój Boże! — mówiła — jaki jesteś 
zgrzany. Poco się tak męczysz niepotrzebnie? 
Niema o żadnego sensu! 

— To ona! — pomyślała Teresa. — I 'i-
jej powoju tyle łeiz przelatam! 

Odtąd weszło w zwyczaj, że każdego 
czwartku spędzała dwie godziny w parku 
Monceau. Jak ona, pani Lebrizard była za
wsze sama. Bardzo skromnie ubrana, nieśmia 
ła, niepozorna, wywierała wrażenie drobno-
micszczanki. Trudno było Teresie zrozumieć 
okoliczności, w jakich ta kobieta została ko
chanką jej męża, który zapewne zachował z 
nią stosunki tylko spowodu dziecka, świade
ctwo szkolne było tego dowodem. Nie opusz
czając prawowitej małżonki, Gustaw przyjął 
na siebie obowiązki ojca i pozostał wierny 
swemu drugiemu domowemu ognisku. Ongi, 
nie znając kochanki męża, Teresa nienawi
dziła jej. Dziś czuła dla niej pewien szacunek. 

Raz jeden — raz jedyny .— omal nie we
szły w rozmowę z sobą. Malec û -adł i skale
czył się podczas zabawy. Zaniepokojona ma
tka wyjęła plaster z torebki. Ale Marceli 
śmiał się. „Uspokój się, mamusiu!" Przelotny 
uśmiei li zbliżył obie kobiety, ale potem Te
resa, jakby zawstydzona, odwróciła głowę. 

W okresie lata park opustoszał. Gustaw 
i Teresa wyjechali nad morze, jak każdego 

i lata. O ile mąż jej czuł się dobrze zdała od 
I zajęć zwykłych, o tyle Teresa, zmuszona do 
milczenia, cierpiała spowodu stałego z nim 
sam na sam. Myślała niekiedy z goryczą: 

Powinien mi wyznać wszystko. Przeba 
czylabym mu, 

Ale Gustaw nie domyślał się jej stałego, 
tajemniczego niepokoju. Dostrzegając niekie
dy jej zdenerwowanie, kładł je na karb kli
matu morskiego. 

— Morze już ci nie służy — mówił— Na 
przyszły rok pojedziemy do SzwajcarJI. 

Teresa, zaabsorbowana swemi myślami, 
marzyła o powrocie, kiedy znowu chodzić bę
dzie do parku Atonceau. 

— Kto wie? — rozważała. ,— Zobaczę, 
czy później nie uda się ułożyć wszystkiego. 

Nie formułując jeszcze wyraźnie swej na
dziei, czuła się dojrzałą do poświęcenia, któ
re przynajmniej stworzy jej cel w życiu. We 
dwoje ułożą się, by zapewnić przyszłość tego 
dziecka. Mimo wszystko obawiała się inicja
tywy, która naruszy spokój ich bezbarwnej 
egzystenci. A zresztą, czy mąż Jej zdolny bę
dzie zrozumieć ją? Jak wszyscy mężczyźni, 
był człowiekiem ambitnym. Jej wspaniało
myślność obrazi go, może. 

Jasnego dnia jesiennego powróciła do par 
ku Monceau, gdzie liście już opadały z kaszta 
nów. Zastała tam matkę z dzieckiem. Wydało 
się jej, że Marceli urósł w międzyczasie, lecz 
nie wyglądał już tak dobrze, jak przed trzema 
miesiącami. Około czwartej wyszed! z parku, 
uwiesiwszy się na ramieniu matki. Teresa 
patrzyła za nim. Nie zobaczyła go więcej na
stępnego czwartku. 

W tym czasie właśnie Gustaw wydal Jej 
się zatroskany. Ody chodziło o Jakie niepo
wodzenia w interesach, zawsze szczerze infoi 
mował żonę. Tym razem jego zaciśnięte war

gi i niespokojne oczy zdradzały innego rodzą 
ju troskę. Odrazu tknęło ją złe przeczucie. 
— Co się tam dzieje? — zastanawiała się w 
duchu. 

Następnego czwartku po śniadaniu znowu 
tdala sią do parku Monceau. Uczniowie lice 
um jak zwykle bawili się pod kasztanami, 
lecz nie było Marcelego pomiędzy nimi. 

— Malce jest chory... Jestem o tem prze
konana. 

Pośpiesznie wyszła z parku i udała się na 
ulicę „des Ternes". Do starej dozorczynl, sie, 
dzącej na progu swej loży, zwróciła się z py* 
taniem, które paliło jej wargi. 

— Jakto? _ zdziwiła się tamta (— pani 
nie wic jeszcze Malec umarł wczoraj na za-* 
palenie błony brzusznej... Tak, to wielkie nie
szczęście... Pogrzeb odbędzie się jutro. 

Znalazłszy się na ulicy, Teresa zaszlo-
chała: 

— Mój Boże!... Biedna kobieta'... Biedny 
Gustaw!... 

Mąż jej wrócił do domu dopiero o ósmej 
wieczorem. 

— Wybacz, proszę — rzekł — miałem 
różne interesa do załatwienia. I uprzedzam 
ciebie, że jutro nie wrócę do domu na drugie 
śniadanie. Idę na pogrzeb jednego z moich 
kolegów. 

Z wysiłkiem wypowiedział to kłamstwo* 
Przez krótką chwlię Teresa miała zamiar rzu 
cić mu się na szyję, powiedzieć mu: 

— Nie męcz się! Wiem wszystko!... Po
dzielam twój ból! |— Ale Gustaw już odwró
cił głowę 1 zapatrzył się w próżnię. Jego B-
kryty ból był jego wyłączną własnością. Nie 
miała prawa dsiolić co x nim. Milczeli więc 
oboje 

Tłum. L. M 

Nr 



ECHO 

Wa sównai Janows ia na lorcczach 

w ramach meczu towarzyskiego. 
Wczoraj w godzinach wieczornych w sali 

Geyera odbył się drużynowy mecz towarzy 
Jki bokserski między zespołami ŁKS-u a Wi 
my. 

W ramach tego meczu odbyły się dwie 
walkl nadprogiamowe, a mianowicie w wa
dze koguciej i piórkowej. 

.W pierwszej z nich, rozegranej na p o 
datku irnprez.y spotkali się Celmer (ŁKS) i 
Grabor (IKP). Po z;.ciętej walce zwyciężył 
2asiuZcnie na punkty Celmer. 

W drugiej zaś odbytej po walkaeh meczu 
towarzyskiego spotkali się Zbierski (SKS 
Poznań) i Au{'.ustowicz (Geyer) Walka ta 
byto najladnicjszem spotkaniem wieczoru. 
Użyczeni Zbierski przewyższał swego prze
ciwnika o głowę 

umiejętnościami technlczneml 
' taktyką walki. Augustowicz spisał się zu-
Peinie dobrze i jest doskonałym materjatem 
n a dobrego zawodnika. Wygrał zdecydowa 
"te na punkty Zbierski. 

W ramach meczu towarzyskiego ŁKS — 
Wima, odbyło się siedem walk. Ogólny wy 
n'k spotkania 7:7. 

I Wynik ten krzywdzi nieco ŁKS bowiem 
1 Przebieg spotkania Kosiński (ŁKS) — 

Owczarek (Wima) wykazał wyższość pierw 
'zego i ogłoszony remisowy wynik nie odpo 

, *'ada rzeczywistości. 
Jeżeli chodzi o ogólną ocenę obu drużyn 

'° stwierdzić należy duży posteęp u wszy
stkich zawodników ŁKS u Są to zawodnicy 
•"łodzi, przedstawiający dobry nwterjał na 
Przyszłość. Drużyna Wimy imponowała do
brą budową fizyczną zawodników, jednak 
kondycja fizyczna pozostawiała nieco do ży 
czenia. 

Oba zespoły mają przyszłość przed sobą 
Wyniki poszczególnych walk były nastę 

Pującc: 
W wadze muszej — Mantaj (ŁKS) zna 

c*nie ustępował Błasińskiemu (Wima) toteż 
dusznic przegrał na punkty. Zwycięzca ma 
jednak jedną wadę — walczy bardzo nleczy 

sto. Na fakt ten winno kierownictwo Wimy 
zwrócić uwagę. 

W wadze koguciej — Madej (ŁKS) pok-
na! wysoko na punkty Zielińskiego (Wim.') 

W wadze piórkowej _ Szczepański (W 
ma) zwyciężył nieznacznie Tomczyka 
(ŁKS). 

W wadze lekkiej odbyły się dwie walki. 
W pierwszej Ambroziński pokonał Olczyka 
(ŁKS) przez nokaut techniczny w drugiem 
starciu. 

Druga walka w tej samej wadze między 
Bicerem II (ŁKS) a Kasznią (Wima) zakon 
czyla się zwycięstwem Bicera 11 na punkty 
Walka ta była niezbyt ładna. Bicer przewyż 
szał swego przeciwnika w pierwszych 2-ch 
starciach. W trzeciem Kasznia był lepszy, 
lecz nie zdołał odrobić utraconego terenu. 

W wadze pośredniej — Bujak (ŁKS) 
zwycięża Sobosza (Wima) przez poddanie 
się ostatniego 

po drugiem starciu. 
Na marginesie tej wałki należy zauwa

żyć, że Sobosz nie wytrzymał narzuconego 
przez siebie temp- w pierwszem starciu, w 
drugiem zaś zainkasował tyle ciosów, że nie 
był zdolny do dalszej walkl. 

W wadze średniej — spotkali się Kosiński 
(ŁKS) — Owczarek (Wima). Jak już wspo 
minęliśmy ogłoszony wynik remisowy nie 
odpowiada przebiegowi spotkania, bowiem 
przez pierwsze dwie rundy przeważał Ko 
siński trzecia zaś była raczej wyrównana. 
Minimalna może przewaga Owczarka nie 
mogła wpłynąć na werdykt sędziowski uzn 
jacy remisowy wynik. 

Sędziował w ringu p. Wodzisławski 
Punktowali pp 
wefklewicz. Sędzia ringowy mało zdecydo
wany.. 

Na marginesie obsndy należy zauważyć, 
że nie Jest pożądanem, by mecz był sędzio
wany w ringu przez arbitra będącego człon 
kiem czynnym, a nawet Zarządu jednego z 
walczących klubów. A tak było wczoraj. 

W związku z zawodami gimnastycznemi 
na przyrządach między śląskiem a Łodzią 
które odbędą się w niedzielę dnia 8 bm. o 
godzinie 15-ej w Filharmonji, otrzymujemy 
następujące szczegóły: 

Drużyna śląska składa się z następują
cych zawodników: 1) Breguła W. wice
mistrz Polski w wieloboju gimnast. na przy 
rządach, mistrz Polski na poręczach, wice
mistrz na drążku oraz w przeskoku przez 
konia wzdłuż. 2) Szlosarek W., mistrz Pol
ski w ćw. na koniu z łękami, 11 wicemistrz 
na drążku. 3 ) Pradela, 4) Kuklok Z. 5) Rost 
T i 6) Peda K. w$~|-cy znajdują się w I-ej 
dziesiątce zawodników o mistrzostwo Pol
ski w roku bieżącym, reprezentowali barwy 
Polski na mistizost. Europy w Budapesz
cie oraz są uczestnikami przedolimpijskiego 
obozu gimnastycznego. 

Drużyna śląska pod względem technicz
nym jest zupełnie wyrównana i jest obecnie 
najsilniejszym zespołem gimnastycznym w 
Polsce. 

W skład drużyny Łodzi wchodzą: 
1) Garusiński J., 2) Sznajder E. 3) Gah 

lert K. 4) Chojnacki H. 5) Kurczyk J. i 6) 
Milde A. 

Zawodnicy ci są mistrzami Okręgu Łódz 
kiego w gimnastyce przyrządowej, brali u-
dział w zawodach o mistrzostwo Polski w 
rb. lecz brak rutyny zawodniczej i opano
wania nerwów, nie pozwolił im zająć czoło 
wych miejsc. 

Do walki ze Śląskiem przygotowywali się 
już od kilku miesięcy, chcąc powetować 
przegraną w Katowicach w marcu rb. 

Pozatera ujrzymy bardzo obszerny p ro 
gram w ramach popisu gimnastycznego z 
całokształtu pracy .Sokola" 

Na poręczach startować będą dwie n a 
sze czołowe lekkoatletki: J. Wajsówna i M 
Janowska. 

Ceny biletów wejścia są niezwykle niskie 
tak. że szerokie masy społeczeństwa będą 
miały możność obejrzenia interesujących za 
wodów gimnastycznych. 1 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

N O W Y JORK: loco 1220, grudzień 11.77 
styczeń 11.76, lutv 11.66 

L l V i : k P O O l : loco 672, grudzień 6.42, 
styczeń 646, luty 644 

ITgipska: loco 10-18, grudzień 9-75, sty
czeń 9.50. marzec 914 

iJRFMA: loco 14 38. styczeń 13.58. ma
rzec IR.44, maj 1341 

K O f t P L I K A C I E J T A Ł I B N F N I B 
n a f l e p s z e f p ł y w a c z k i d u ń § k i c j , 

lnger Kragh. najlepsza pływaczka duń
ska, nie będzie mogła startować na igrzy 
skach olimpijskich spowodu komplikacji 
małżeńskich. 

Kragh wyszła zamąż za Norwega, stając 
sie przez to automatycznie obywatelką nor 

weską i wskutek tego — nie może reprezen 
tować Danji. Z drugiej jednak strony, Kragh 
startowała w reprezentacji duńskiej na me
czach międzypaństwowych, wobec czego 
niewolno jej w igrzyskach olimpijskich reprc 
zentować żadnej innej narodowości. 

Sport w Klllcu słowach. 

Obrady komitetu Europy 
w Warszawie. 

Dziś, w sobotę, o godz. 9.30 w hotelu 
Europejskim rastąpiło otwarcie zjazdu Ko
mitetu Europy Międzynarodowej. Federacji 
Lekkoatletycznej. , 

Obrady toczyły się do godz. 12-ej po-
czeni nastąpiła przerwa obiadowa, w czasie 
której uczestnicy zjazdu zwiedzili Central
ny Instytut WF na Bielanach. O godz. 15-ej 
dalszy ciąg obrad. 

W niedzielę przed południem nastąpi za 
kończenie obrad, poczem o godz. 15-ej w 
klubie urzędników służby zagranicznej pre
zes PZLA inż. Znajdowski, 

podejmie gości śniadaniem. 
W piątek rano przybyli do Warszawy: 

Prezes Komitetu Europy, dr. Stankovits i se
kretarz — dr. Misangyi. W czwartek wieczo 
rem przyjechał Ritter von Halt. prezes Nlem 
Zw. L. Atletycznego i prezes Organizacyjne-

W dniu c;2it>iejszym w godzinach rannych 
wyjeżdża c'o Katowic pod kierunkiem prez. 
LOZLA Kopczyńskiego ekspedycja zapaśni
ków łódzkich na dwudniowy międzynarodo
wy turniej zapaśniczy. Ostatecznie do Kato-

v n , j . " I M , , wic wyjeżdżaia Turek z Siły. Jakubowski z 
Kordasz, Wrocławsk, iPa - j , K p , £ , n c j W i m y 

— Mecz zapaśniczy Kruszeender—Wima o 
iristrzostwo rtużynowe okręgu, który miał 
się odbyć w niedzielę, został odłożony na 
un. 15 bm. 

Na jutrzejszym meczu towarzyskim ŁKS. 
—Wima, kt.Sry odbędzie się o godz. 11,30, 
przed poł. na stadjonie przy Al. Unji dru
żyna ligowa wystąpić ma w następującym 
składzie: 

Piasecki (Andrzejewski), Fliegel, Gałecki, 
Pegza, Osiecki, Tadeusiewicz, Gątkiewicz, 
Wolski, Lewandowski, Sowiak, Miller. 

Wima pr/.euwstawić ma również silną dru 
żjnę tak, z< mecz zapowiada się b. ciekawie 

We wtorek 10 bm. odbędzie się w loka
lu klubowyn p'zy ul. Wólczańskiej 140 o g-
l&-ej wainc zebranie sekcji gier sportowych 
LKS-u. 

— ŁKS starał się o zwolnienie od opłat 
z imptez ^ponowych na rzecz PZPN-u ze 
względu no koszty poniesione przy budowie 
trybu ;. Laiząd Ligi nie poszedł Jednak ŁKS 

go Komitetu Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
Goście powjtanl. byli na dworcu przez 

inż. Znajdowskiego, prezesa PZLA i kpt. Mi 
sińskiego — członka Komitetu Europy z ra
mienia Polski. 

Przybyli goście zamieszkali w hotelu Eu 
ropejskim. Z pozostałych członków Komite
tu oczekiwani są: z ramienia Włoch dr. Puc 
cl zamiast p. Nai. Dr. Puccl przybędzie w so 
botę, podobnie Jak p. Eckelund, przedstawi
ciel Szwecji, wiceprezes. Międzynarodowej 
Federacji L. Atl. I prezes Szwedzkiego Zw. 
L. A. 

W poniedziałek goście zwiedzą Kraków, 
gdzie w krypcie św. Leonarda złożą hołd pa 
mięci Marszałka. Tegoż dnia wieczorem w 
Krakowie powtórzone będą odczyty von Hal 
ta 1 dr. Misingyl. 

1 : 0 : • 

na rękę i nie zwolnił drużyny łódzkiej od o-
płat. 

— V/ zwijzku z zarzutami sędziego kra
kowskiego Sdiimsheimera pod adresem Ka-
rasiaka, zarząd Ligi postanowił by Karasia-
ka przesłucha!) władze ŁOZPN-u zaś p. 
SchlmslHime-a Krakowskiego OZPN. Na
stępnie po orizymaniu relacyj tych związ
ków Liga poweźmie ostateczne decyzje. 

W drlu dzisiejszym t. J. w sobotę odbę
dzie się w lokalu przy ul. Wólczańskiej 140 
herbatka dla piłkarzy ŁKS-u. 

Na lrr;n|e Tcmaszowa gry sportowe roz 
wijają tlę b. pomyślnie I istnieje tam już 
1'ika kluWw uprawiających gry sportowe i 
wcale nieźle zaawansowanych, jak Tomaszo 
wianka, T;»m. Fabryka Szt. Jewabiu, Lechja, 
Hakoah, Strzelec. W najbliższym czasie ma 
być utworzony w Tomaszowie podokręg 
Łódzkiego Otuęgowego Zw. Gier Sporto
wych. 

Doroczne walne zgromadzenie piłkarskich 
podokręgów ŁOZPN-u kaliskiego i toma

szowskiego odbędą, się definitywnie w Kali
szu i fonia-:mvie w niedzielę dnia 15 bm. 

OTWARCIE LOKALU „POCHODNI". 
Jutro U- w niedzielę dn. 8 grudnia rb. 

« Towarzystwie Kulturalno - Oświatowem-
..Pochodnia" (Wodny Rynek 13) odbędzie 
sie uroczystość otwarcia lokalu wymienio
nej organizacji. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — godz. 4 popoł.: Pan Da-

mazy; wiecz. 8.30: Przedziwny stop 
Teatr Popularny (Ogrodowa 1 8 ) ' — 

Taniec szcaęścia 
At'Ha . _ Sobowtór królewski 
Ca^ino — Jaśnie pan szofer 
Corso — Mała mateczka 
Czary — Bezdomni 
Dom Ludowy — 1) Skandal w Budapesz

cie; 2) Kochałam go... 
Europa — Najszczęśliwszy dzień mego 

życia 
Grand-Kino — Czerwony sułtan 
JAR — na scenie: Łódź — Argentyna; 

na ekranie: Skończona pieśń 
.Metro — Sobowtór królewski 
Miraż — Żona za 1000 rubli 
Przedwiośnie — Miłostki 
Palące — Dziś wieczorem u mnie 
Rakieta - Folies Bergere 
Rlalto _ Crlow 
Sztuka — Niedokończona symfonja 
Zachęta — 1) Kwiaciarka z Prateru 

2) Dziewczęta w mundurkach 
WYSTAWY. 

Piotrkowska 
bułgarskich. 

Grudniowy mecz Ł K ^ - N 
J u t r z e j s z y d z l e n w s p o r c i e 

V F C I C Z K A 

Kalendarzyk sportowy nie przewiduje w 
dniu dzisiejsiym w Łodzi ciekawszych Im
prez sportowych, natomiast jutro, t. j . w nie
dzielę odbęl^ się Imprezy następujące: 

Piłka nożra. — Boisko ŁKS-u przy Al. 
o godz 11,30 przed poł. mecz towa-Unj .1 -

'zyski ŁKS (liga)—Wima. Boisko Widzewa 
o godz. 11.30 przed poł. mecz towarzyski: 
Widzew—U.nlon-Touring. 

Gimnastyka. — W salt Filharmonji przy 
ul. Narutowicza 20 o godz. 15-ej popoł. mecz 
gimnastyczny Sokół (Łódź)—Sokół (śląsk) 

Szermierka. — W lokalu PKS u przy uli-

KOMUNIKAT 

WAGONS-LITS i COOK, 
P i o t r k o w s k a 68, te l . 170 77 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2.500 k i m . 

Bilety na Łux-Torpedę 

do W a r s z a w y 
Ulgowe bilety do 

PARYŻA i BRUK5ELI 

Paszporty ulgowe 
d o A n g l j i , Ł o t w y i E s t o n j i 

P r z e j a z d y i n d y w i d u a l n e 

do Ziemi Święte 

cy Żeromskiego 88 o godz. 11-ej przed pol. 
mecz szerm^iczy (na szable) Policyjny KS 
(Łódź)—Policyjny "R*S (Warszawa). 

Tennis sMcwy . — w lokalu Syndykat-. 
Dziennikarzy przy ul. Piotrkowskiej 121 o 
godz. 10-ej r.rzedpoł. dorccz-e walne zebra 
nie Polskiego Związku Tennisa Stołowego. 

Boks. — W Ozorkowie z-wcdv prop? 
gandowe, organizowane przez ŁOZB. 

W ZACZAROWANYM LESIE.... 
w KP. „ Zjednoczone". 

W niedziele dn- 8 bm. sala. teatralna Klubów 
Pracowników ZZW. K. Scheiblera I L. Orohma 
na, przy ul. Przędzalnianel nr. 68 czynna będzie 
prze: cały fizień: 

a Bodz. 11 rano Sekcja Kobiet przy KP Zjed 
noczone urzędu 4-ty Porarck dla dzień I nil-
dzieży, na którym p. Regina T oczyńska opov- c 
dzieciom: 

1) bat*e Andersena „Calinozk^" i 2) ..Pod 
róż pj Warszawie'. Wstęp na poranek bezpłn 
ny. — 

O rodź- 15 Rod/Ina 1 Zwózek Rererwistó •. 
1! Koła przy KP Ziednrcnn" wystawi*: Tsnle 
śląski — (cztery trójki), W zaczarowanym lesie 
— kom. w 1 akcie. Trriec — k'ssyciny walc — 
13 osób f Kolesra z oślej ławki — kom. w 1 akoc 
Wykonawcami są dzieci Rodziny Rere 
Bilety w cenie 20 sn. 

n a 

d o * P A R T * * 

i NIEDILEC 
od 16. XI I . b. r. do 5. I. 1936 roku-
Tra<* wyc,«cz'.-l B y t o m , D r e z n o No-
r j m b t r j j a , . trautbnrąr, N cea, fmryt, 

B e r l i n , B y t o m . 

Ce .i rerestnietwa *ł, 6 5 0 — o' ej mu e 
pr/eiur.n icolajowy kl i. paszport zagra 
i tc tay , wizy, mietzkania w hotelach i trze-
Iciotoe utrzymarrt, napiwki i tno ipor t ba 
f!»zu, wstępy do muzeów, wycieczki oraz 

opiekę, przewodnika. 

P B P ORBIS 
Piotrkowska 65 — teł. 101-01 

laloim&cie 
i zapiiy 

DR.MED. HENRYK ZIOMKOWSKI 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

w łoiów I moczopłeiowyeh. 
6 aro Sierpnia 2. te le fon 110-33 

przyjmuje od 9—-12, 3—9 wiecz., w niedziele 
I święta od 9—12 w poł. 

Dr . m e d -

E d w a r d R E I C H E R 
powróci ł 

.pecla l ia ta chorób akórnych, w e n e 
rycznych i sekanalnych 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
orzyjmuje) c". 9—U rano ' od 5—8 wlecz 

w oiedziele święta od 9—1 popoł. 

150 — Wystawa obraxó\ 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 
Zupa pomidorowa z ryżem, pieczeń cie

lęca z marchewką, ptysie. 

WINSZUJEMY: 

Jutrn — Marji 
Wschód słońca — 7.29 
Zachód słońca — 15.26 
Długość dnia — 7-57 
Ubyło dnia l— 8.52 
Tydzień 49. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, T e i . 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—7 w. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczyeh , akórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobiata-lekarz 
czynua od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 ZŁ. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
ohoreey ikórae. weneryczne i moczopleiowi 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Prz .mii i ekarze we wszystkich gpecjalnościacb 
. : a b n e t Dentystycany 

Ina l łsy 
lampa 

ab net 
ie t<arak> , zas t rzyk i Ren 
k w a r c o w a , d j a t e r m j a 1 t . 

i > O R A U A 1 i l . 

Tel . 141-32 
10. 12—2, 5—0 wieox 

W"nlHrtaU ' *wlett oó 9 do I I rano. 

CEOIELN1ANA 7 
'rzytmu.e od godz 

Dr. W . B A L I C K A 

l Bilety tramwajowe miesięczne 
1 po cenie nominalnej już do nabycia 

w r . f i P. O R B I S , Piotrkowska 65. 

p o w r ó c i ł a 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03-
CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE 

Przyjmuje kobiety i dzieci od godz. 12.4o 
do 215 i od 6 do 8 wiecz. 

D r . m a d . 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Zgierska 15, T e i . 11347 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4 — 8 wiecz. 

, Ł E C Z Ń 1 C X 
P I O T R K O W S K A 204, tel. 122-89 (przy przyst( 

I lramvr. Pabjanlckich 2 ramy dz iennie p r z y j 
mują, l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet denL Wizyty na mięsne Wazelkle za
biegi analizy. Otwarta od 11-ej r. do b^ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

•'ftuW. 

BACZNOŚĆ - PEOWIACYI 
W nied-ziele dni* ? trudni br. I j^d? 

45 rano zarządzam zbiórkę wszystkich ezl;.: ' / 
Koła Zw. Peciaków w Łodzi, na Bałuckim Ryn 
ku przy dworcu Kol. Dojazdowych, celem WT:C 
da udziału w uroczystości poświęcenia sztan 
daru Koła powiatowego Zw. Peowiaków w ZK'C 
rzu. Obecność wszystkich członków obowinr. 
fiewa. 

HÓJ O ABISYNJĘ 
jest dla Włochów koniecznością, gdyż otwie-
-a j ln kraju macierzystego nowe źródło su
rowców. Jest to dla nas, Polaków, zrozumia
le jeżeli zastanowimy się, ile różnorodnych 
towarów rocznie sprowadzać musi Polska, 
to też z uznaniem powitać należy wyprodu
kowanie „Tapioki Polskiej" KNORR, nie u- I 
stępującej w swych właściwościach niczeni ; 
Tapioce Indyjskiej. „Tapioka Polska", wyra- j 
lnana z krajowych surowców, jest znacznie 
tańsza. Tem samem uJało się firmie KNORR 
ograniczyć także i pod tym względem prze
wóz obcych surowców. 

L E C Z N I C A . 

CHORÓB OCZU 
ae s ta lami t ó i k a i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w a k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
.'nylmule sie cheryeh. wymagających przebj-
, .n i t " lecznicy (oprracfe etc. » , » " l , p " y 

chodziejch 9 - l i od 4 - 7 i pol. 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wlecz. 

D r . H E L L E R 
enuro') skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych 
UOUTTA 8, tel. 179-89 
-<>!rr<-'- 8—11 » 1 od 4—8 wlecz. 

W niedz i <wieta 10—12. pp. 

L e c z n i c a p r y w a t n a 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych n a uszy, noa i gard ło 
przyjmuje chorych przych dtących 1 siaiycb, 

P i o t r k o w a k a 67. T e l . 127-01 
od 9 - 2 i 5—8. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, teL 127-84. 
,'rzyjinuje od godz. S—10 rano i 4—7 w. 

VOX-RAD10 do sieci z .3 lampami i gło
śnikiem zł- 135, z 4 lampami zł. 180- Pię
kny ton. odbiór całei ĆNTONV Sprzedaż 
równie*, na raN Cu zl- 15 mi.si«eznie 
Piotrkowska 79 w oodwórzu. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
n * wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, f i rank i ' Char l , Piotrkuw-
Sat 37 w podwórzu . 

P O T R Z E B N A f ryz jerka na stale o.l xa 
raz. Rokicińska 57. m ,.. a 

NA R A T Y palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne i futra kożuszki . 
P r z y j m u j e obstalunki. M a r k o w i c z P I . 
Wo lnośc i 7. 

P R Z Y B Ł A K A Ł się pies, rasy w i l c z e j 
D o odebrania z«a zwro tem kosztów ul-
Franc iszkańska 75, K u r k o w s k i i d O 
—do iU w iecz. 

Z G U B I O N O torebkę z dowodami i lo 
sem łoter j i . Proszę oddać do admini$?ra 
ci i „Ku r ie ra Ł ó d z k i e g o " Z . Duna .o la 

W A C Ł A W Studziński ul- Tow ia r . sk l * 
£o 13 . zgub i ł legitymacji? zapomogo 

i wą, w y d . w Łoc1 

http://wr.fi
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Jak rozszerzyć k latkę piersiową. — 

N I E U M I E M Y O D D Y C H A Ć ! 
Specjalne ćwiczenia z w i ę k s z a j ą pojemność płuc. 

Jedna z najprostszych naszych funk płuc powietrza wynosi na minutę 8 — 9 
litrów, czyli 11.500. do 13.000 litrów 

mało znana, jakgdyby zjawisko to odby-!. dziennie. 
cy1: — funkcja oddechowa jest nam tak 

wało się daleko poza nami i nie miało 
dia nas pierwszorzędnego znaczenia. Nic 
znajomość lub lekceważenie praw tej wa 
żi:ei funkcji powoduje opłakane skutki, 
gciyź nie można wyobrażać sobie zdro
wego człowieka o wadliwej budowie apa 
ratu oddechowego lub nieprawidłowej 
jego funkcji. 

Ilość powietrza przyjmowanego za każ 
dym ruchem oddechowym wynosi u do 
rosłych przeciętnie pól litra. Jest to od
dech zwykły, normalny, gdyż pojemność 
płuc jest bez porównania większa, wyno 
si przeszło 3 litry, u sportowców i atle
tów od 4 do 5 litrów. 

Cały system krwionośny, w którym 
dokonuje sie przemiana krwi przedsta
w i a niesłychanie rozgałęziona sieć: za
dz iwi nas niewątpliwie fakt. że cały u" 
k ład krwionośny przedstawiony na je
dnej powierzchni zająłby 

150 metrów kwadratowych! 

Ponieważ przy normalnym oddycha
niu wykonujemy 16 — 18 ruchów odde
chowych na minutę* ilość wciąganego do 

PODSŁUCHANE 
INTEL IGENTNY. 

Pan Spryciarski spotyka pana Gap-
skiego na ul icy i pyta/ go : 

— T y , Gapski, ile zjadasz bułek nacz-
czo. 

— Ja/? Cztery . Ale dlaczego mnie py
tasz. 

— Głupiś, przecież po pierwszej buł
ce już nie jesteś naczczo? 

Gapski przychodzi do domu i już na 
progu py ta swoją żonę: 

— Wandziu, ile zjadasz bułek nacz
czo? i ' 

— T r z y . 
— Szkoda, że nie cztery, bo bym ci 

opowiedział dobry kawał . 

OSTROŻNY. 

N.v.v woźny : 1 Jakaś'r)ani chce 
zobaczyć 7. panem dyrektorem. 

r— Czy ładna? 
— Tak. 
— Proszę, niech' wejdzie. 
Dyrek tor (po dziesięciu minutach): 
— Na taką małpę mówi się Ht jest 

ładna? 
Woźny : — By łem ostrożny. Cobynt 

uczyni ł , gdybym powiedział, że jest 
brzydka, a później by się okazała, że to 
pańska żona. 

JAK UMIERAŁ TOŁSTOJ? 
H I Dramatyczny op>s najstarszej córki. 

Z drugiej strony przez każde uderzę 
nie. czyl i skurcz serca — około 200 gra 
mów k r w i rzucone jest w obieg, wobec 
czego obliczać możemy, iż w przeciągu 
doby przez płuca przepływa 16.000 do 
18.000 l i t rów k r w i ! 

Jak olbrzymia dokonuje sie w naszych 
płucach praca prowadząca do oczysz
czenia, regeneracja k r w i , i utrzymania 
"as przy życ iu ! 

Przy normalnem oddychaniu wydech 
jest dłuższy niż wdech, ieżeli wciąganie 
powietrza obliczamy cyf rą 1. to w y d y 
chanie wyniesie 2—3. U chorych oblicza 
mv ilość oddechów podobnie jak uderzę 
nie pulsu z zegarkiem w dłoni i z reRa 
na klatce piersiowej chorego. 

Ruch i wysi łek wzmagający ilość 
głębokość oddechów. Przy chodzeniu 
płuca wchłani.-.lą t rzy razy więcej powie 
trza niż przy spoczynku. przv p ływaniu 
pięć razy więcej : u dzie :i ruchy oddecho 
w e są szybsze 44 na minutę w przeciągu 
pierwszych miesięcy życia. 30 w później 
szych latach dzieciństwa. 

Choroby zmieniają funkcje oddecho
we, oddech może sie stać szybszy, po
wolniejszy, słabszy lub nieregularny. 
Mość ruchów oddechowych może dojść od 
50 — 60. na minutę, oczywiście oddech 
ten 'jest p ł y t k i i nie pozwala na utlenienie 
k r w i , obserwujemy wtedy 

ob jawy duszenia sie 

i zatrucia. Zbyt powolny r y t m oddecho
w y spowodowany b y w a przez utrudnio 
ne wciąganie powietrza lub jego w y d y 
chanie: w tedy wchłanianie powietrza 
jest powolne, a wydech k ró tk i , ob jawy 
te obserwujemy przy astmie. 

Należy zwrócić baczną uwagę na od 
dychanie u dzieci, spłaszczony nos. wpół 
o twar te usta. wy raz bezmyślny i choro 
w i t y wyg ląd aż nadto wymown ie świad 
czą o zbvt słabej funkcji oddechowe). Po 
wietrzą wciągane przez usta nie jest o 
grzane i oczyszczone przez kanały noso 
we \ H-d»<)Ktki te Mt skazane r.a różne in 
fckcjoi lokalne i stanowią 

podatny grunt dla gruźl icy. 

Nie wyobrażamy sobie, że oddycha
nie będące naturalną i automatyczną 

funkcja jest zupełnie prawid łowo w y k o 
nywane przez nas. Przec iwnie! Naogół 
biorąc nie umiemyl oddychać oddychamy 
za p ły tko, za szybko, wciągamy powie 
trze przez usta i tak dalej! 

Jeżeli chcemy zachować zdrowie i 
, sprawność n aszego organizmu pówinniś 
I my nie zaniedbywać tei ważnej sprawy 

i przy sposobności dać sie zbadać przez 
lekarza. Jeżeli lekarz stwierdzi njedosta 
teczność funkcji oddechowej — zaradzi 
mv złu i rozwiniemy nasza sprawność 
oddechowa przy pomocy ćwiczeń mają 
cych na celu zwiększenie • 

pojemności płuc. 
Ćwiczenia te wykonywane moga być 

w różnych pozycjach, na stojąco, w po 
zycji leżącej i siedzącej z rekami na bio 
drach i z rękami na karku z pochyleniem 
ciała naprzód^ na bok i tak daiej. Według 
Rosenthaila, który przy ćwiczeniach od
dechowych te różne pozycje za'eca — 
należy przyzwyczaić płuca do prawidło 
wego oddychania we wszystkich warun 
kach i pozaeh, w jakich znajdujemy się 
w życiu. 

Mamy trzy ćwiczenia wpływające na 
i 1 rozszerzenie klatki piersiowej: 1) odrzu 

cenie ramion wtvł,2) podniesienie rąk do 
ramion i zgięcie w łokciu, następnie pod 
niesiecie rąk do góry. 3) trzecie ćwicze
nie polega no wyciągnięciu rak naprzód 
następnie wtok poczem wgórc. Ruch ten 
dzieli sie. na trzy tempa, można go wyko 
nać w dwóch tempach wyciągając ręce 
naprzód, poczem wgórę. 

W tych dniach minęło 25 lat od śmier 
ci genjainego pisarza rosyjskiego Lwa 
Tołstoja. Zgon jego nastąpił w drama
tycznych okoUczr.ościach. które opisuje 
najstarsza córka Tołstoja Aleksandra. Z 
jej relacji przytaczamy ważniejsze mo
menty. 

Życie osobiste Tołstoja, mimo zamo
żności, sławy i czci, jakiemi go powszech 
nie otaczano, składało sie z szeregu 

udręk moralnych. 

których źródłem było m. in. nieszczęśli
we pożycie małżeńskie, trwające 'at 4S. 
Na krótko przed śmiercią Tołstoja pękł 
ten gordyjski węzeł. 

Jakgdvbv w przeczuciu zbliżającej sie 
śmierci wielki pisarz pewnej nocy opusz 
cza potajemnie Jasną Polane, majątek 
swój pod Moskwą, gdzie spędził całe 
swe życic. Opuszcza żonę. rodzinę, dzie 
ci. Z córką Aleksandrą, w chmurna jesień 
r.a noc wyrusza w świat, jakgdyby u 
schyłku dni swoich szukając swobo.lv. 
Nosi się z zamhrem zamieszkania w ja
kimś cdda'onvm klasztorze, w głuszy 
wiejskiej, zdała 

od świata I ludzi. 

W drodze, w wagonie Tołstoj prze
ziębił się. Wyczerpany organizm nie wy 
trzymał lekkiej niedyspozycji i na stacji 
Astapowo Tołstoj wraz z córką zmusze
ni byli wysiąść z pociągu. Przygarnął' 

Tradycja i postęp. 

ich naczelnik stacji i tu. w jego skrom" m 
nym domku, sędziwy starzec po kilku 
dniach choroby dokonał swego żywota-

O ucieczce Tołstoja z Jasnei Po'any 
i pobycie jego w Astapowie jowiedzia no 
się natychmiast z prasy. Tołstoj bvł zbyt 
wielką postacią aby ucieczka iego 

uszła u^ag i reporterów. 
Na drugi już dzień do Astapowa zaczęły 
ściągać tłumy. 

— Dokoła naszego domu — pisze Alek 
sandra—rojno było od korespondentów 
podchwytujących każde słówko o tem. 
co się dzieje przy łożu umierającego. Te 
legrafiści na poczcie bvli zawaleni praca 
przy przyjmowaniu stosów depesz o st<* 
nie choroby ojca. Kinooperatorzy filmo
wali dookoła wszystko, co sje Jało. 

Agonia Tołstoja trwała długo. Orga" 
nizni walczył n życie zaciekle i desperafi 
ko. Każdej nocy zdawało sie. że już nad 
szedł koniec. Na rano jednak stan umie*, 
rającego jakgdyby poprawiał sie. Sze* 
reg dni życie pisarza wisiało na 
sku. Nadeszła wreszcie noc ostatnia. * 
19 n a 20 listopada. 

— Obudzono mnie o jedenastej — czv 
tamy we wspomnieniach córki. — Zebra 
liśmy się wszyscy przy umierający!* 
Ojciec leżał nawzr.ak oddychał krótko U 
szybko. Twarz miał surowa, spokojna I 
jakgdyby obcą. Zbliżyłam sie dn niego-
Po raz ostatni ucałowałam jego rece. 

Nad ranem umierający stracił przytorrt 
ność. Wprowadzono do pokoju matkę-
Zawodziła głośno i płakała. Starano sie 
ją uciszyć — bezskutecznie. Jeszcze & 
dno głośniejsze westchnienie, a notenl 
zapanowała martwa cisza. 

Nagle doktór powiedział coś głośnoi 
Matka odpowiedziała mu. Wszyscy za" 
czę'i mówić głośno. Zrozumiałam, że oj* 
ciec już nie słyszy... 

Lord - Mayor Londynu (drugi rząd — środek) poprzedzany przez miecznika i herolda 
z bertem przechodzi w uroczystym pocho dzie przez tunel nowej londyńskiej kolei 

podziemnej. 

P o s t ę p . 

— Nr*i przedkowie musieli latać na wł* 
snycb skrzydłach. 

| G U Y D E T E R A M O N D 

C Z Ł O W I E K 1 
43 

W CZARNYCH 8KUUMCM 
^ 0 W I E Ś Ć |p 

[ STRESZCZENIE: 
i W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 
i ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
|gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 

'dowanej Lucjana Orosta z Czeladzi. Drost 
Iprzed sędzią śledczym zeznał, że mini widzę 
< nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
jW ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zgłosrt 
się do niego baron PlOck, którego ojciec zo 

{stał zamordowany przez człowieka a 2 kulami 
i w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
, którego zadaniem miało być wykrycie morder 
(cy ojca. 
. Do barona Pliicka przybył hrabia Awazo-
II . Vi$coza, reprezentant maharadży indyj-

Iskiegtj, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za miljon. 

1 O klejnotach w szafie mówiła cała War-
j ssawa. Dwaj bandyci przez mieszkanie w są 
(siednim domu postanowili .'ostać się do kasy 

Hrabia Vi«coza bv> też bandytą, który chciał 
ograbić barona PHieka. 
t Drost przvbvł do hrabiego Visrr>7y i za 
? rzucił mv. że iest morderca pani Tónkery 
J..Hrnbia" przy oomocv służącego zamknął 
Drnsta w kasie, noczem wvjechał na wieś 

, ood Warszawę Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu uo kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie d"> Warszawy 
i zrmknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli
ny Młynaiczykńwny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili reh'ez-vous. 

* W godzinę później Hindus zjawi ł się 
w Hotelu D w o r c o w y m z walizeczką w 
ręku, ubrany w strój podróżny, z cyk l i " 
stówka> którą kupił w Czeladzi. , 

Gospodyni osobiście zaprowadziła go 
do pokoju, w k tó rym miał zamieszkać-
Idąc za nia korytarzem pierwszego pię
tra, Nam uśmiechnął sie z zadowoleniem 
gdyż przed numerem 9. zauważył obu
wie, świadczące o obecności Lucjana 
Drosta. " 

K-:łt północy. h o M tonął już w ciszy 
i cemności. Port ier drzemał w kantorze 

w oczekiwaniu spóźnionych gości. 
Nam. całkowicie przygotowany. ;za 

tov.:!l za swemi drzwiami. 
Nadsłuchiwał najlżejszych szmerów. 

Zapalił latarkę kieszonkowa i zabrał pęk 
wytrychów. Na ręce włożył ciemne rę
kawiczki głowę zakrył czarna chustki 
aby nic było go widać w ciemnościach. 

Teraz przypomina sobie dokładnie in 
formacje, otrzymane od Julci: łóżko z 
prawej strony..-

— No. idziemy. 
Nam nie dnży. Nie jest to przecież jego 

pierwsza zbrodnia. Ręka jego jest pewna 
ruch szybki. 

Bezszelestnie idzie korytarzem ze 
sztyletem w zębach! 

Oto pokój numer 9. 
Przez chwilę Nam spogląda przez 

dziurkę od klucza, poczem przykłada 
ucho do drzwi. 

Nic. 
Nadeszła chwila działania. 
Z niezwykła ostrożnością Nam naci

ska klamkę- Pod jego pchnięciem drzwi 
otwierają się- Nie byłv nawet zamknięte 
n* klucz. 

Czyżby pokój był pusty? 
Nie. Lokator śpi spokojnie w łóżku, z 

j-.łowa odwróconą w stronę ściany i sch° 
wana w poduszki, jakby mimowo'i nad
stawiając plecy do ciosu mordercy- ż 

Nam przesuwa światło latarki po ca
łym pokoju, wstrzymując oddech: na noc 
r.ym stoliku zna''Julia sie okulary mło
dzieńca, na krześle starannie złożone gra 
natowe ubranie. 

Nam zbliża się do łóżka, podnosi rękę 

i opuszcza ją z błyskawiczna szybkością. 
Ofiara nje wydała żadnego okrzyku, 

nie uczyniła najlżejszego ruchu-
Sztylet ugrzązł między łopatkami aż 

po rękojeść. 
Lucjan Drost nie żył... 
W chwilę później Nam cichaczem 

wymknął się z hotelu, i pewny, że nie 
pozostawił za sobą żadnego śladu, zni
knął w ciemnościach nocy. 

Nazajutrz rano w pokoju Nr. 9 znale
ziono ?.'mr.:: zwłoki-.. 

XIV. 

N I E W Y T Ł U M A C Z O N A ZBRODNIA. 

Wchodzą/c do sypialni hrabiego Aba 
zo!i-Viscosa ze śniadaniem na srebrnej ta 
cy, Nam zbliżył się do łóżka' i rzekł 
wspólnikowi spokojnym tonem: 

— Tym razem raz na zawsze pozby
liśmy sic tego nieszczęsnego Lucjana 
Drosta, 

! vv kilku słowach opowiedział swój 
nocny wyczyn w Hotelu Dworcowym. 

"~ Czy jesteś zupełnie pewny. Ż?Ś nie 
spudłował? — zapytał Arabia. 

Hindus roześmiał sie serdecznie. 
— Niech mi głowę obetną* jeśli to się 

stało' Potężny sztylet w plecy? Nie, 
mój drogi, to niemożliwe! 

— Muszę ci powiedzieć — rzekł hra 
bia — że jestem niezmiernie zadowolo
ny, że t\ historia wreszcie sie skończył.!. 
Stawałem się Hiż nawet zazdrosny o te
go smarkacza! 

— 7azdrosny? — zakpił tamten. 
— Nie śmiej się. Nam- Bałem sie że 

Ju'cia wkońcu zbyt poważnie będzid 
t raktować swoją role. 

Hindus wzruszy ł ramionami i spoglą
dał na swego towarzysza małemi d r w i * 
cemi oczyma. Po chwi l i zapyta ł : 

— Czy ty naprawdę musisz kocha<5 
tę kobietę? W życiu niema bardziej nie*1 

bezpiecznej rzeczy od uczucia! . 

— Nam — odrzekł hrabia. — Wiesz 
dobrze, że to jest temat, na k tó ry nie mai 
mv petrzeby dyskutować, gdyż niejedno 
krotnie już stwierdzi l iśmy, że jesteśmy 
wręcz przeciwnego zdania. Jedynem mo 
jem marzeniem jest poślubić Julcię. gdy* 
będę mógł wycofać sie na stałe 7 ..inte
resów", t 

— No dobrze, nie nalegam.-. 
I dodał drwiąco — poważnym t o n e m : 
— Piżama pana hrabiego jest przygo 

t rwana i leży na krześle... 

Po wyjściu Nama hrabia przeciągnął 
się leniwie. 

— Nam dobrze pracował tei nocy —" 
Szepnął — a ja świetnie spałem. Bez 
z łych snów-.. Ach- mój Boże. jakież ja 
mam czyste sumienie!... 

Wyskoczy ł z łóżka, ale nagle zadrżał : 

— Ps iakrew! pomyślał. — Wsta łem le 
wą nogą. To mi dziś przyniesie peona-
Jakie to głupie — myślał dalej, uśmiecha 
jąc sie do siebie — że jestem taki prze" 
sądny!... No. ale wszyscy jesteśmy tacv 
w Italii. W przyszłem życiu wybiorę so 
bie inną ojczyznę i 

(d. c. n.) 
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